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Poznań, 11 czerwca.

Ostatnie wiadomości z Francy).

W ostatnim numerze pisma naszego 
zaznaczyliśmy pod rubryką telegramów że 
naczelnik frakcyl oportuuistycznój, p. Ju
liusz Ferry, po długiem milczeniu odezwa) 
się w zeszły piątek po raz pierwszy w par
lamencie francuzkim z okazyi obrad nad 
budżetem ministerstwa oświaty. Jak już 
donieśliśmy, wykazywał p. Ferry postępy 
zrobione w oświacie ludowój za czasów 
rzeczypospolitćj — a równocześnie twier
dził o sobió, że zawsze popierał pokój re
ligijny i system toleraocyi w szkołach 
świeckich.

Wystąpieuie p. Ferrego wywołało nie
zwykłą burzę i grad zaczepek zwłaszcza 
ze strony członków prawicy parlamentu. 
Najgwałtowniej wystąpił znany mówca 
prawicy p. Baudry d’Asson — który za
raz przy wywołaniu nazwiska p. Ferrego 
domagać się począł „aby nie przypuszczo
no wcale do słowa człowieka winnego 
śmierci tylu Francuzów w Tonkinie.“

Mowę Ferrego przerywały bezustanne 
wykrzykniki i protestacye — kiedy ją 
zakończył, powstał konserwatywny depu
towany hr. de Mun, oświadczając, że samo 
już nazwisko Ferrego wszędzie w kraju 
francuskim przywodzi na pamięć potoki 
łez i krwi bezużytecznie wylanej.

Mówca twierdził dalej, że dzisiaj istnieją 
we Francyi stosunki nieznośnej, absolutnej 
dyktatury — która połowę Francuzów 
zmusi do opuszczenia kraju. Z kolei za
bierali przeciw p. Ferremu głos członkowie 
prawicy, pp. Jolibois i Cassagnac. Ten 
ostatni zaznaczył, że obecnie Ferry skła
nia się widocznie ku zgodzie i porozumie
niem z prawicą — która jednak nie my
śli wdać się w żadue pertraktacye z nim 
i jego stronnictwem.

P. Ferry oświadcza teraz, że rzeczywiście 
wypędzenie zakonów z Francyi uważa obe
cnie za krok nierozważny; ustawę o sto
warzyszeniach religijnych wypadałoby ró
wnież zmienić, a stronnictwo oportunisty- 
czne gotowem jest do tego kroku, licząc 
na współdziałanie prawicy.

Hr. Do Mun woła: „Nie myślimy dzia
łać wspólnie z wami.“ P. Ferry: „A więc 
wolicie zachować dekreta marcowe?“

P. Jolibois jbonapartysta) : „Czy prze
mawiasz Pan w imieniu rządu?“ P. Ferry: 
„Mówię we własnem mem imieniu — a 
znaczna część mych stronników myśli tak 
samo jak i ja.

P Laferricre: „Pan nic nie reprezen
tujesz.“ Ferry: „W każdym razie conaj- 
mniój tyle, co i Pan.“ P. Cassagnac: 
„Jeżeli Pan jesteś naczelną głową republi- 
kaninów — natenczas straconą jest rzecz
pospolita, a my powrócimy do większości.“ 
P. Ferry: „Skoro Pauowie stanowić bę
dziecie większość — będziecie silić się 
o zniesienie ustawy o szkołach ludowych — 
ale niesłusznie, bo i Kościół winien być 
względnym i toleranckim w obec państwa.“

Teraz z kolei zabiera głos minister 
oświaty, p. Faillières, kładąc przycisk na 
to — że ustawę szkolną stworzono dla 
ochrony wolności sumienia i przekonań. 
Przyszłość okaże, że słuszność była tutaj 
po stronie rzeczypospolitćj i rządu — a 
minister z wszelką ufnością dzieło swe 
przedłoży ogólnemu głosowaniu — które 
nie omieszka udzielić mu sankcyi.

(Poklask po lewicy i w centrum.)
P. Clemenceau w’ mowie gwałtownej 

ostro karci chwiejność politycznego kie
runku p. Ferrego.

Zdaniem mówcy jedyną prawdziwą 
drogą wyjścia jest otwarts wojna z Ko
ściołem — ponieważ zupełną mrzonką 
jest możliwość pojednania się z tą po
tęgą. Daremną byłoby rzeczą prosić ją o 
względność i tolerancyą — trzeba raczćj 
żądać od niego posłuszeństwa dla ustaw 
państwowych.

Namiętna wycieczka p. Clćmenceaua, 
zyskała rzęsisty poklask lewicy — a Da 
tem zakończyło się też burzliwe piątko
we posiedzenie fcancuzkiego parlamentu, 
który w dniu dzisiejszym obraduje w 
dalszym ciągu nad budżetem ministerstwa 
oświaty.

Z Paryża odbieramy ważne doniesie
nia o rezultatach dalszych kroków śled- 
czćj komisyi senatu w sprawie przeciw 
Boulangerowi i towarzyszom. Z rozpo
rządzenia komisyi śledczćj aresztowano 
w nocy z 7 na 8 b. m. intendenta w da- 
wniejszem ministerstwie wojny Boulan
gera, niejakiegoś p. Reieherta. Mandat 
aresztowania opierał się na tem, że Rei- 
chert fałszywie zeznawał przed trybuna
łem i oparł się rozkazowi sędziego śled-

wali ich cesarz, cesarzowa, w. łsiążę na
stępca tronu wra* z resztą w. książąt i 
w. księżniczek.

Monarchowie wraz z rodzinami i świ- 
tąmi ndali się w pojazdach galowych do 
Aleksandryi, gdzie w sali Piotra ua 
wielkim zamku odbył się obiad familijny, 
w którym udział wzięło 87 biesiadników.

Petersburg, 9 czerwca. Ukazem 
imiennym do rządzącego senatu rozkazano 
powołać w r. 1889:

1) ze wszytkich miejscowości cesar
stwa, na które rozciąga się ustawa o 
służbie wojakowój ua uzupełnienie szere 
gów armii i marynarki 265000 ludzi, 
licząc w to i tych, któi/.v w tym poborze 
przedstawią kwity uwalniające od służby 
wojskowój stale lub czasowo;

2) z ludności miejscowój prowincyi 
terzkiój, kubańskiój i zakaukaskićj dla 
uzupełnienia wojsk oddzielnych na Kau
kazie 2400 ludzi, licząc w to 100 osetyń 
ców muzułmanów, przeznaczonych na 
służbę dla terskich kozaków.

Bruksela, 11 czerwca. Zaszły tu 
wczoraj rozruchy z okazyi ścisłych wy
borów do gwardyi obywatelskiej. Załogę 
skousygnowano do koszar.

Bitym, 11 czerwca. Parlament w 
sprawie konsula Durando powziąt uchwalę, 
wyrażającą ufność Izby dla rządu, że po
trafi on dbać o to, aby kousulowie wło
scy utrzymywali ściśle przyjacielskie sto
sunki z państwami w których nizędują — 
ale zarazem skuteczną opiekę rozciągali 
nad poddanymi włoskimi i starali się o 
łączność ich z krajem ojczystym.

P. Crispi przemawiając w obronie 
konsula Durando oświadczył, że każdy 
prawdziwy patryota powinien ściśle prze
strzegać międzynarodowych traktatów. 
Włochy obstawione są sieciami i zasadz
kami, a czynny wielce, nieubłagany wróg 
wewnętrzny niecierpliwie wyczekuje dnia 
rozwiązania trójprzymierza. Lubo wspie
rają go pewne pierwiastki, to jeduak da- 
remnemi będą wszelkie zakusy rozwiąza
nia trójprzymier»— będącego gwarancyą 
dla europejskiego pokoju.

Bitym; 10 czerwca. Ponowne po
głoski o zasłabnięciu Papieża zupełnie 
są bezpodstawne. Wczoraj kilku człon
ków dyplomatycznego ciała złożyło wi
zyty Kardynałowi sekretarzowi stanu 
Rampolli, który ambasadorów Fraucyi i 
Austryi poprowadził na dłuższą audyen- 
cyą do Papieża.

Papież kazał publikować wszystkie 
protesta , jakie odebrał ze wszelkich 
stron świata przeciw wzniesieniu pomni
ka Ginrdano Bruno.

Madryt, 9 czerwca. Rada państwa 
postanowiła stawić hr. Benomara przed 
sąd za nadużycie zaufania. Rada mini
strów dziś obradować ma w tej sprawie.

Madryt, 10 czerwca. Królowa-rc- 
jentka podpisała dekret zwołujący na 
nowo kortezów.

Bern, 9 czerwca. Anglia przyrzekła 
współudział swój w międzynarodowej 
konf rencyi ochrouy robotników.

Lucerna, 9 czerwca. Międzynaro
dowy kongres przeciw niewolnictwu od
będzie się tu między 4 a 8 sierpnia.

Bialogród, 10 czerwca. Na mocy 
ukazu rejencyi pensyonowani zostali: me
tropolita Teodozynsz, Dymitry biskup Niżu 
i Nikanor biskup Życy. Metropolicie Mi
chałowi i biskupowi Hieronimowi z Niżu 
przywrócono dawue stanowiska.

Metropolita Michał wczoraj celebrował 
nabożeństwo w katedrze białogrodzkiej, 
w którem uczestniczyli: król, rejent Rystic, 
ministrowie Gonie i Miłosawljewic jako 
i poseł rosyjski Persiani. Dawniejszy me
tropolita i dymisjonowani biskupi wraz 
z resztą duchowieństwa stali przed oł
tarzem.

Kairo, 8 czerwca. Rząd austryacki 
zgodził się na konwencyą uprzywilejowa
nej egipskiej pożyczki.

Bio de Janeiro, 8 czerwca. Alfons 
Celso otrzymał mandat utworzenia liberal
nego gabinetu.

Zanzybar, 10-go czerwca. Według 
dalszych doniesień Niemcy trafili na opór 
ua południe od Saadani. Krajowcy po 
krótkiej walce poszli w rozsypkę. Saada
ni bombardowały 4 niemieckie pancerniki. 
Nieprzyjaciel utracił około 400 wojowni
ków. Zburzone budynki należały do an
gielsko-indyjskich handlarzy.

Obecnie toczą się rokowania co do 
kwestyi dalszych kroków, a zwłaszcza 
zdobywania Pangani — niewiadomo czy 
miejscowość ta podda się dobrowolnie.

czego, żądającego wydania ważnych pe
wnych dokumeutów.

Aresztowanie odniosło pożądany sku
tek — bo Reichert zgodził się wreszcie 
na wydanie zażądanych papierów. Sku
tkiem bezpośrednim wydania tego było 
przyare8ztowauie niejakiegoś p. Fleuchat, 
dawniejszego kapitana sztabu jeneralnego 
w ministerstwie wojny Boulanger«. Rei
chel t poczyni! różne zeznania tyczące 
się dokumeutów, podchwyconych u owego 
p. Fleuchat — a wskutek zeznań tych 
pu8zczouo Reieherta w sobotę na wol
ność.

Dalszych aresztowań dotychczas nie 
podjęto. Dnia 0 b. m. przesłuchiwała komi
sja śledcza senatu jenerała Junga, dawniej 
szego szefa w ministerstwie Boulangera.

Paryzkl „Teinps“ donosi, że komisya 
śledcza senatu zebrała już obfity inaterynł, 
obciążający wielce Boulangera — a na 
dniu 12 b. m. akta mają być przedłożone 
naczelnemu prokuratorowi,' który dalsze 
rozporządzi kroki.

W Angoulćme miało się w niedzielę 
odbyć walne zgromadzenie a następnie 
wspólna uczta bulaużystów. Policya nie 
pozwoliła na odbycie tych manifestacyi 
i aresztowała 24 osób, krzyczących po uli
cach miasta „Niech żyje Boulanger i Dó- 
roulede.“ Między aresztowanymi znajdiyą 
się najwięcćj znane osobistości z obozu bu- 
lanżystycznego, a prokurator w Angoulćme 
wczoraj przesłuchiwał między innymi pp. 
Laguerre, Laisant i Dćroulede. Lubo do
tychczas nie puszczono jeszcze na wolność 
wybitnych tych hulanżystów, to przecież 
uwolnienie ich niedługo ma nastąpić — 
a w dniu dzisiejszym deputowani bulan- 
żystyczni mają sprawę tę poruszyć w par
lamencie, oskarżając rząd o użycie środ
ków nielegalnych, rewolucyjuych — któ
rych t dpowiedzialność sam ua siebie prze
jąć musi. ______________

T e 1 e g-1 a m. 37-.

Rzym, 10 czerwca. Wczorajszy ob
chód odsłonięcia pomnika Giordano Bruno 
odbył się wśród bardzo pięknój pogody.
O godzinie 9-tćj rano orszak począł się 
ruszać przez via nazionale, corso Vittore 
Emmanuele i strada Baulari. Znajdowało 
się w nim 6000 deputacyi municypalnych, 
uniwersytetów, związków zagranicznych i 
krajowych, 100 oddziałów muzyki — po
stępujących za 1970 banderami i chorą
gwiami. W orszaku postępowało dalćj 
2500 studentów i delegatów loż masoń
skich z Niemiec, Francyi, Belgii, Zjedno
czonych Stanów Ameryki, Węgrzech, Da
nii i Meksyku. Tłumy ludności tworzyły 
szpaler i witały orszak okrzykami.

O wpół do jedenastej przybyto na 
Campo Fiori a orszak otoczył pomnik. 
Trybuny zajęli senatorzy i deputowani jako 
i delegaci municypalni z Rzymu i Noli. 
O jedenastej spadła zasłona z pomnika. 
Następnie na mocy odczytanego notaryal- 
nego aktu przekazano pomnik burmistrzowi 
Rzymu, który odpowiedział dłuższą mową 
okolicznościową. Po nim przemawiali: 
burmistrz miasta Noli i deputowauy Bovio. 
Po skończonej uroczystości deputacye udały 
się na Kapitol, gdzie deputowauy Imbriani 
wygłosił mowę na cześć jenerała Garibal- 
dego, w obec tamtejszego jego posągu.

Gazety rzymskie stwierdzają, że pod
czas uroczystości odsłouięcia pomnika ni
gdzie najmniejszą rzeczą nie zakłócono 
spokoju.

Wiedeń, 9 czerwca. Książę czarno
górski przybył tu dziś przed południem 
wraz z księżniczką Milicą. Na dworcu 
przyjmował go książę Piotr Karadżor- 
dżewicz.

Wiedeń, 9 czerwca. Miuister rólni- 
ctwa hr. Falkenhayn przyjmował wczoraj 
deputacyą strejknjących górników z pil- 
zneńskiego okręgu, przyrzekając przepro
wadzić śledztwo tam, gdzieby chodzić 
mogło o wykroczenia przeciw istniejącym 
ustawom. Równocześnie wezwał minister 
górników do podjęcia na nowo przerwa
nych robót.

Wiedeń, 10 czerwca. „Polit. Corresp.“ 
dowiaduje się z Niżu, że wczoraj pod 
przewodnictwem Taszyca odbył się tam 
wiec radykalnego stronnictwa, który 
uchwalił wysłać do rządu powinszowanie 
z powodu rozwiązania ugody ze stowarzy
szeniem francuzkiem serbskich kolei — 
jako i uregulowania kwestyi kościelnój.

Petersburg, 8 czerwca. Grecka pa
ra królewska wraz z księżniczką Aleksan- 
dryą i następcą tronu przybyła dziś do 
nowego Peterhofu.

Na granicy przyjmował dostojnych 
gości w. ks. Paweł; na dworcu oczeki-

Wyroi»sprawie szkól ozupelniaiacych.
Tociyły się często spory pomiędzy 

władzą policyjną a luduością nemieslni- 
rzą w kwestyi, czy istuiej* obowiązek po
syłania młodzieży do tychże szkól i czy 
wskutek tego władze rządowe są upowa
żnione do nakładania kar za zmudzenia 
nauki uzupełniającej. W aprawie tćj wy
dał teraz kamergerich w Berlinie wyrok, 
a przebieg sprawy był według „Dzień. 
Pozn. następujący :

Kilku rzemieślników na Dolnym Ślą
sko zostało skazanych na kary pieniężne 
za nieposylanie uczniów na naukę do 
szkoły uzupełniającej. Sąd ławniczy od
nośnego okręgu, a następnie także sąd 
ziemiański uwolnił rzemieślników od kary, 
tymczasem niezadowolona tóm proknrato- 
rya zaniosła apelacyą do kamergerychtu 
w Berlinie. Ostatni jednak odrzucił ape
lacyą prokuratoryl i potwierdził pierwo
tny wyrok sądu ławniczego i ziemiań
skiego, wypowiadając tóm samóm zasadę, 
że nie istnieje żaden obowiązek posyła
nia uczniów do szkół uzupełniających i 
że tym sposobem za nieuczęszczanie na 
naukę do tychże szkół żadne kary nakła
dane być nie mogą.

W motywach dodanych do wyroku ka
mergerychtu powiedziano między innemi, 
co następuje:

Przepixy policyi miejscowej, regulujące 
sprawę uczęszczania do szkół uzupełniających 
i u-tanawisjuce kary zmudzenia, nie mają 
mocy obowięzającśj. (Den Ortspolizei-Verord
nungen, welche den Besncb der Fortbildung«- 
Schulen regeln nnd Bestrafungen in Ver- 
säumuissfallen festsetzen, wohnt eine rechts
verbindliche Kraft nicht bei.) Nie można 
przyznać, jakoby piecza o to, ażeby pewne 
klasy społeczeństwa przyswoiły sobie wy
kształcenie sięgające po za cel szkól elemen
tarnych, należała do przedmiotów podpadają
cych pod przepisy miejscowój policyi w myśl 
g 6 ustawy o administracyi policyjnćj z dnia 
11 marca 1850 rokn. Sprawa szkół uzupeł
niających została zresztą nregnlowaną w ordy
nacji procederowćj. Jeżeli proknratorya nadto 
wskazuje na ustawę z dnia 4 maja 1886 r„ 
według którćj minister handln szkołom uzu
pełniającym (o ile odpowiadają wymogom rzą
du) udziela subwencyi i może na koszt pań 
stwowy zakładać Lowe szkoły uzupełniające i 
jeżeli proknratorya z tćj przyczyny wywodzi 
doniosły interes państwa co do uczęszczania do 
szkół uzupełniających, to wzgląd na to nie mo
że, bądź co bądź prawnej natnry szkół uzu
pełniających zmienić.

Takie najkompetentniejsze wyświece
nie prawuego stanowiska szkół uzupełnia
ją :ych będzie — jak sądzimy — dla 
wszystkich naszych czyteluików pożą- 
d.łbóm. W chwili, gdzie liczba niemie
cki h szKół uzupełniających ma u nas 
znów zostać znacznie powiększ «ną, przy
chodzi wyrok kamergerychtu dla nas 
w samą porę i będzie ceuną wskazówką 
dla wszystkich tych, którzy co do chara
kteru szkół uzupełniających pozostawali 
w wątpliwości.

Wyrok powyższy ponownym bowiem 
jest dowodem na to, że przymus do 
szkół uzupełniających się nie stósuje 
i też miejsca mieć nie może i uie po
winien. ______________

Pan Rietsch. bjlj dziedzic Koniora.
Nie było u nas zwyczajem brać ludzi 

wj bitnych z naszego lub przeciwnego nam 
obozu za przedmiot osobnych artykułów 
lub rozpraw, wyjąwszy w nekrologach 
lub przy innych ważnych okoliczuościach. 
My dzisiaj pozwalamy sobie zrobić wy
jątek, i z powodu świeżego uabycia Ko- 
morza przez pana hrabiego Zygmunta 
Skórzewskiego z Czeruiejewa, podajemy 
kilka szczegółów, tak o włości samój 
jako tóż o jój ostatnim właścicielu panu 
Rietschu, a czynimy to jedynie w tym 
celu, aby pokazać, jaką silę i energią 
rozwijają przeciwnicy nasi, aby przepro
wadzić swe. śmiałe plany około przeobra
żenia systemu gospodarczego w naszój 
dzielnicy.

Komorze jest piękną i nadzwyczaj 
urodzajną posiadłością w powiecie jaro
cińskim, położoną w bardzo pięknój oko
licy, zwanój polską Szwajcaryą. Chociaż 
i to porównanie, jak każde inne kuleje, 
to jednakie nie można okolicy owój od
mówić pewnego uroku, a kto zjeżdżając 
z wysokiój góry drogą prowadzącą z Żer
kowa do Smiełowa przypatrzy się Smie- 
łowu, Lgown, Brzostkowu, Przybysła- 
wiowi i Komorzu, widniejącym z dala 
za srebrną Prosny wstęgą Pyzdrom —

ten powie zaiste: to jeden z najpiękniej
szych zakątków naszego Księstwa, znaj
dujący się dzisiaj prawie wyłączuie w 
ręku Polaków.

Ciekawą cząstkę tego zakątka sta- 
uowi Komorze, dawuiój własność Skórze- 
wskich, gdzie się rodzili ś. p. Rajmuud 
hr. Skórzewski i syn jego pan Zygmunt 
hr. Skórzewski, ordyuat ua Czerniejewie 
i nowy nabywca rodzimego zakątka. Z 
rodziny Skórzewskicb Komorze przeszło 
jako wiano w rodzinę Niegolewskich — 
a ztamtąd, jak tyle innych włości pol
skich, w ręce niemieckie.

Kto nie był w krainie krokodylów nad 
Nilem, a chce się przekonać, jak się two
rzą najżyzniejsze w święcie delty zalewane 
i użyźniane przez nilowe odnogi, niechaj 
się uda do Komorza a tam w przybliże
niu nabierze pojęcia o tóm, czego dowie
dzieć się pragnie.

Wśród piasków i lekkich ziem wielko
polskich, ujrzysz się tutaj nagle przenie
sionym w stósunki podolskie i ukraińskie. 
Najpiękniejszy czaruoziem na kilka me
trów głęboko olśui tutaj oko gospodarza, 
któremu oderwać się od siebie nie po
zwolą najpiękniejsze ziemiopłody. Pszenica 
wyrasta tam jak trzcina, a ciemro-bruua- 
tue skrzydła opadające w okazałój postaci 
potężnym szumem i szelestem swoim mile 
łet hcą ucho agronoma. Tajemnicę tój ua- 
glój zmiany pod względem geologiczuym 
tlómaczy ta okoliczność, że Warta, Prosną 
i Lutynia objęły teu piękny kawa! ziemi 
w swe ramiona i użyzaiającemi wylewami 
swemi tak znakomicie użyźniły te kilka 
tysięcy morgów. Można to stwierdzić, 
przypatrując się formacyi poszczególnych 
warstw w ogromnych, kilka metrów głę
bokich dołach, któte rozszalała w zeszłym 
i bieżącym roku Warta powyrywać ra
czyła. Ostatni właściciel, pan Rietsch, 
chcial zerwać te ścisłe wielowiekowe stó
sunki Warty z Komorzem i posypał 
ogromue wały i groble, które kilkadzie
siąt tysięcy marek kosztowały. Atoli 
Warcie tęskno było za czarnoziemem ko- 
morskim, z którym tak dawne łączyły ją 
stosunki: — to tóż wytężywszy wszystkie 
siły, pi zerwała na sto kilkadziesiąt me
trów groble i wały, rozlała się szeroką 
falą po komorskiej płaszczyzuie. Była 
nawet z uią bieda, bo jój tiudno było tą 
ciasną furtką którą wpłynęła, wypłynąć 
napowrót do swego łożyska, i długo w tym 
roku bawiła w Komorzu, aż wreszcie żar 
słoneczny dopomógł jój do zniknięcia.

Nie jesteśmy geologami — i może 
nasza bypoteza co do formacyi czarno- 
ziemu na Komorzu jest mylna, ale wypo
wiadamy ją, choć dla tego, aby ją który 
z naszych wielkopolskich uczonych przy
rodników zbił i nas łaskawie pouczyć 
raczył w tój kwestyi.

Żywiło Komorze przez długie wieki 
swoich właścicieli przy trzypolowem go
spodarstwie i przy nowym płodozmianie — 
aż wreszcie zjawił się człowiek, który 
od razu zmienił postać rzeczy i roluicze 
Komorze zamienił w fabryczne miasto. 
Był to ostatni właściciel Komorza pan 
Rietsch.

Nie myślimy pisać biografii tego dru
giego Strusberga.

Rodowód jego nieznany, bo to nie 
człowiek któryby w długim rodowodzie 
szukał sławy, lub marzenia. Młode jego 
lata przeszły podobno wśród melodyjuych 
dźwięków muzyki, klóra go utrzymywała ; 
późuiój został agronomem, przeinj>słowym 
rólnikiem, na którem to polu dzialauia 
taką rozwinął bystrość, znajomość rzeczy 
i energią, że jego postać nie uszła uwagi 
księcia kanclerza, który go poznał, z nim 
konferował, i czasu swego polecił go 
hrabiemu (dzisiaj księciu) Radolińskiemu, 
jako zbawczego pełnomocnika, mającego 
hrabstwo jarocińskie postawić na pe
wniejszych nogach. Tutaj jednakże ta- 
leuta pana Rietscha nie dopisały — i 
forma rozstania się właściciela z pełno
mocnikiem nie była bardzo zajmująca, — 
ale o to mniejsza.

Pan Rietsch był właścicielem Komo
rza i oprócz tego jeszcze około 20,000 
morgów, a drugie 25,000 dzierżawił. 
W dobrach i dzierżawach swoich miał 
17 gorzelui, jednę cukrownią i wiele 
wiele innych fabryk itd.

Przypatrzmy się bliżój temu co zrobił 
z Komorza. Jadąc wspomnianą wyżój 
drogą z Żerkowa do Brzostkowa, widzimy 
na raz jakby jakie miasto fabryczne, za- 
budowaue potężnemi gmachami murowa- 
nemi, z których wznosi się w górę aż 
pięć kominów olbrzymich. Są to repre
zentanci cukrowni, gorzelni, gazowni, 
cegielni itd. Te wszystkie gmachy po
budował i to co do nich jest potrzebne



urządził pan Rietsch we własnej osobie 
i wbudował w Komorze najmniój 1,500.000 
marek. Oprócz tego pobudował kolój że
lazną na 4 kilometry z Komorza do 
Warty, zbudował statek parowy na War
cie, wybudował podziemny kanał do Pro
sny, aby w ten sposób sprowadzać wodę 
do cukrowni, który to kanał jednakże 
następnie rozebrał.

Cukrownia w Komorzu jest większa 
od cukrowni gnieźnieńskiej i przerabia 
do pół miliona centnarów buraków — a 
pobudowaną została przez jednego czło
wieka, bez akcyi; machiny, i aparaty sa 
wspaniałe i dość wspomnieć, że ma 16 
kotłów parowych, a oprócz tego miała 
filtrowuią, która się okazała nieprak
tyczną.

Pan Rietsch wybudował w Komorzu 
fabrykę do naprawiania machin i odle
wania uszkodzonych ich części, aby nie 
było potrzeby odsyłać tych machin do re- 
peracyi — tak bardzo był przemyśl
nym człowiekiem. W dobrach księcia 
Carolath, które dzierżawił, wystawił kilka 
gorzelni a to na mocy kontraktu w któ
rym powiedziano, że książę płacić będzie 
wszystkie podatki, tak istniejące, jak w 
przyszłości powstać mogące. Książę u- 
prosił go, że opuścił dzierżawę, wziąwszy 
200,000 talarów odstępnego.

Pan Rietsch był majętnym człowie
kiem, przed 4 laty posiadał 15. wyraźnie 
piętnaście milionów majątku.

Dziś wszystkie jego posiadłości idą 
sub hastam; podobno przegrał sześć, mi
lionów marek na giełdzie, i doczekał się 
tego smutnego losu, że i ulubione jego 
dziecko Komorze sprzedane zostało.

Jaki był zamiar pana Rietscha ?
Oczywiście miał i miiRiał mieć na 

względzie widoki materyalne, bo pienię
dzy potrzebował wiele, bardzo wiele do 
przeprowadzenia swych planów; ale obok 
tego wielką rolę grała także ambieya 
tego dorobkiewicza, który światu rolni
czemu chciał pokazać, jak się gospoda
rzyć powinno.

Dla czego z takim olbrzymim kosztem 
wystawił cukrownią w tój wiosce nad 
Wartą, i to na własny koszt, aby od 
nikogo nie zależeć?

Oto widocznie chciał wyzyskać czar- 
noziem komorski, sadzić na nim co rok 
około 2000 morgów buraków, i wypasać 
corocznie kilkaset wołów. Weźmy zyski 
z fabrykacji cukru, weźmy zyski ze 
sprzedaży buraków (gdzie mórg wydaje 
około 200 centnarów) wpźmy zyski ze 
sprzedaży 500—800 wołów — weźmy 
zyski z gorzelni, z cegielni itd. — a prze
konamy się, że p. Rietsch mógł się w 
pomyślnych latach spodziewać z Knmo- 
rza około pół miliona marek dochodów.

Takie były widocznie plany i zamy
sły tego bądź co bądź niepospolitego w 
swoim rodzaju człowieka.

Nie miał dość siły, ani dość środków, aby 
te plany przeprowadzić, szukał poparcia 
w grze giełdowój — i upadl.

_ Spuściznę po nim objął p. hr. Skórzew- 
ski, a nabył pod względem rólniczym Ko
morze w dość trudnych warunkach, gdyż 
tylko drobna część tego ślicznego majątku 
jest obsiana.

Nowemu nabywcy, którego plany, 
zamysły i ideały są inne od ideałów 
ostatniego dziedzica, pozwalamy sobie 
przestać staropolskie życzenie „Szczęść 
Boże“, tak zgodne z hasłami naszemi: z 
Bogiem, dla Boga i dla wspólnój sprawy.

artykuł, który w streszczeniu tutaj po-
dajemy:

Zaznaczywszy o wstępu ftkt, it według 
dat statystycznych żywioł polski ni« tylko ®ię 
nie amniej-zyl w ostatnich lat dziesiątkach, 
lecz owszćm w niektórych miejsenwośeiacb 
zdobył sobie przewagę i spolonizował ie znowu, 
porównuje antor artykułu wschodnie prowineye 
cesarstwa z Alzaeyą i Lotaryngią, a nastę
pnie przecholzi do dat etatystycznych.

W roku 1861 (od tego czasu nie odró
żniano przy spisach narodowości) wedtng wy
kazu ludności przypadło w Poznaóskićw 
666.083 Niemców i 801.372 Polaków i Ka- 
Rznbów na 1.467.455 ogółn ludności. W Pru
sach Zachodnich 790 849 Niemców i 879.401 
Polaków i Kaszubów na ogół 1,170,250 
głów. Razem więc we wschodnich prowin- 
cyach na oeół Indności 2.637.605 wypada 
1,456,952 Niemców i 1,180,773 Polaków 
i Kaszubów.

To było w rokn 1861. Od tego czasu 
ludność w Poznań«kióm wzrosła do 1.715,618, 
w Zachodnich Prusach do 1.408.209 głów. 
Można więc przypuścić, te Polacy liczą się na 
1,350,000 głów.

Pod względem językowym zbliżeni są do 
nieb Polacy na Górnym Slązku i Mazurzy 
w Prasach Wschodnich.

W rokn 1861 na Slązku było Niemców 
2.539,094, w Prasiech Wschodnich 1.215,329, 
(razem 3.754,423); Polaków, Kaszubów, 
Maznrów i Litwinów 810,401, na Slązku i 
w Prasiech Wschodnich 311,040 (razem 
1,121.441).

Ogólna cyfra zaludnienia podniosła się od 
roku 1861 z 4,875.000 głów na 6,171,000 
Indności. W tój cyfrze żywioł polski był re
prezentowany w sile 1,850,000.

Cesarstwo niemieckie liczy zatóm we 
wschodnich prowincjach 2,700,00C obywateli, 
którzy się posługują narzeczem słowiańskióm. 
Wprawdzie Słowianie na Slązku i Prasiech 
Wschodnich trzymają się zdała od mchu na
rodowego polskiego, gdyż zatracili wspomnie
nia Rzeczypnspolitćj. odpadlszy od nićj jnż 
przed wiekami — mimo to wszakże pozostali 
naturalnymi wrogami Niemców. Polacy na 
Górnym Slązku, wraz z Poznańczykami i z 
mieszkańcami Pras Zachodnich, a oraz Warmii 
są katolikami, podczas gdy Litwini są wyzna
nia reformowanego.

Ci właśnie ultramontanie marzą nieustan
nie o odbudowaniu Polski. Myśl ta utrzymuje 
sie bezustannie zarówno w dworach szlache
ckich jak w chatach wieśniaczych. Nie zdo
łały jćj zniweczyć niepowodzenia kilkakrotnych 
rewolncyi. Dawniej sympatyzowali żywo z 
Francuzami, oczekując ad nich pomocy. Gdy 
ci rzucili się w objęcia Rosyi, sympatya wy
gasła, gdyż Moskal, mimo rozwoju ekonomi
cznego Królestwa Polskiego, pozostał w ich 
oczach nienawistnym prześladowcą. Obecnie 
aspiracye narodowe Polaków zwróciły się w 
stronę Austryi, która wprawdzie poloniznje 
usilnie Galicyą, jednak jest sojuszniczką Nie
miec. Dla tego tóż nie mają do nićj wiel
kiego zaufania.

Nie należymy do rzędu ludzi, którzy przy
rost państwa pod względem obszaru i ludności 
uważają za pomnożenie jego potęgi. Obca pod 
względem plemiennym, w danym razie po
chopna do ligi z nieprzyjacielem i niezadowo
lona ludność nadgraniczna nie jest siłą pań
stwa, lecz jego osłabieniem. — Jednakowoż 
Niemcy nie mogą wątpić ani na chwilę, że 
nie wolno im ustąpić ni piędzi ziemi ze swych 
wschodnich prowincyi. Nie można wśród Po
laków pozostawić 800,000 niemieckićj ludno
ści w samów Poznańskićm, nie licząc innych 
prowincyi. Jeżeli już koniecznie Niemcy ci 
lub Polacy mają dźwigać ciężar obcego ja- 
rżma, to lepiej niech ten los dotknie Polaków, 
A przytćm Polacy, dostawszy się do władzy, 
zwykli postępować zupełnie bezwzględnie, pod
czas gdy Niemcy odznaczają się tolerancją! 
Wreszcie nie należy zapominać o tćm, że

kompanią pędzili razem, niedaleko Króla, 
w zwartym szeregu. Gdy Król dał hasło, 
pan Baltazar się przeżegnał, szablą krzyż 
zaznaczył w powietrzu i ruszył z kopyta. 

— W Imię Ojca i Syna! — szepnął. 
Cała teraz armia była już w ogniu. 

Walczono z Tatarami a Chmiel z koza- 
ctwem posuwał się ciągle, zwolna, jak 
chmura, z którój wkrótce miały paść 
gromy. Rozpaczliwa zaczęła się walka: 
Rozpędzić tataratwo zanim Chmiel nadej
dzie, rzucić w ten sposób popłoch na tabor 
kozacki i wstrzymać jego pochód — to 
była myśl Króla w tym szalonym szturmie.

W zmroku wieczornym walczono.... 
Przez schmnrzone Diebo przelatywać po
częły błyskawice, oświetlając krwawe bo- 
jowisko, na którćm pasowano się w boju 
śmiertelnym; odgłos gromów łączył się 
z hukiem armat, które nieustannie grały.

Nagle wrzask większy niż cała wrza
wa tój walki, wrzask iście piekielny, 
rozdarł powietrze. Szedł z tatarskich sze
regów a zwiastował niewątpliwie zgon 
któregoś z przedniejszych dowódzców. 
I nagle znowu cisza.... pierwsze szeregi 
nieprzyjacielskie walczyły ciągle, ale zdała 
dochodzić się zdawał tętent olbrzymi, 
jakby uciekającego wojska....

— Za mną! — krzyczał Król — 
nieprzyjaciel ucieka!

Błyskawice zapalały się na niebie 
coraz częstsze, — cały horyzont zdawał 
się chwilami otchłanią ognistą, a w tym 
blasku widać było wyraźnie na wzgórzu, 
po nad szańcami i wojskiem walczącóm, 
postać Leszczyńskiego kanclerza. Stał 
w szeregu duchowieństwa, w szaty bi
skupie odziany, z mitrą na głowie; przed 
nim wzniesiony do góry krzyż wielki 
rozciągał swe ramiona zdała, nad bojo- 
wiskiem, a on drżącą dłonią błogosławił 
walczącym i rozgrzeszał tych, którzy

Żywioł polsli na iscbäniij iranicy.
„Münchner N. Nachrichten“ zamiesz- 

czają pod powyższym tytułem zjadliwy
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Tom trzeci.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 132.)
Zrozumiano teraz w królewskich sze

regach plan jego. To, co było dotych
czas, to jeno początek batalii; częściowe 
zwycięztwo, jakie odniesiono, za chwilę 
miało się zmienić w straszliwą kieskę. 
Trzykroć od wojsk królewskich silniej
szy, Chmielnicki zamierzał pod noc do
piero zająć pole bitwy; z prawój strony 
osadziwszy lasy, przecinał wojsku pol
skiemu wszystkie przeprawy, zamykał je 
swoim taborem jak murem, pomiędzy la
sami i bagnami Styru; mógł potóm oko
pać wałami, ścisnąć jak łańcuchem, wy
dusić wszystkich!...

— Zginęliśmy! — wołać poczęto....
I podczas gdy książę Jeremi, upojony 

odniesionóm zwycięztwem, rozgromiwszy 
Narudyna i kozaków j odpędziwszy da
leko, wracał ku pierwszym szeregom, 
Król wyciągał ramiona ku schmurzonym 
niebiosom, wołając o pomoc bożą, bo lu
dzka zdawała się już daremną....

Nagle żachnął się, podniósł na koniu 
i zwracając się ku pierszym szeregom:

— Za mną! — krzyknął — co koń 
wyskoczy, za mną!

Centrum i lewe skrzydło rzuciło się 
naprzód w pędzie szalonym. Na całój 
linii zagrzmialy działa.... Król leciał na 
czele, nie pomny na siebie, wśród kul, 
błysku strzałów, czarnego dymu, który za
ciemniał powietrze....

Pan Tukałło z Kazimierzem i swoją

Niemcy w . obec ludności polskićj spełniają 
misyę cywilizacyjną, z którój każdy Polak pod 
względem duchowym i materyalnym może tylko 
skorzystać, gdy przeciwnie cywilizacya polska 
jest wielce wątpliwa.

Istniejące Btósnnkl domagają się koniecznie 
reformy, która może polegać li na wzmocnie
niu żywiołu niemieckiego. Rząd praski jest 
w swój akcyi na jak najlepazój drodze. Usta
wa kolonizacyjna winna wywrzeć trwałe sku
tki. Kolonizacja rodzin szcz“ro-niemieckich 
wśród żywiołu polskiego będzie dla niemie- 
ckości silną podporą. Skoro się pomyśli, ile 
milionów wydano na zamorskie kolonie o wąt- 
pliwój wartości, a które łacno można postra
dać, to niepodobna uskarżać się na 100 mi
lionów, wydanych na ubezpieczenie wschodniój 
granicy. Ustrzeżenie tych granią jest kwestyą 
życia dla naszój ojczyzny.

Nie omylimy się, gdy przyjmiemy, że 
artykuł powyższy nie w Monachium uj
rzał światło dzienue, lecz że biura praso
wego. w któróm powstał, szukać należy 
nad Sprewą.

Rzecz sama zresztą nie potrzebuje ko
mentarza !

Staj świecki i Kościele talolietii
Nadzwyczaj ożywiony ruch, jaki się 

od pewnego czasu daje spostrzegać w spo
łeczeństwie katolicjciórn na rzecz wiary, 
łączności ze Stolicą św. i doezesnój wła
dzy papieskiój, a kulminujący w świe
tnych zgromadzeniach katolików wszyst
kich narodów, niepokojem i złością na
pełnia wszystkie żywioły przeciwne Ko
ściołowi. Nie mogąc przeszkodzić temu 
ruchowi, ani powstrzymać jego potęgi, 
wrogowie katolicyzmu nie mogą sobie 
odmówić tój jednój satysfakcji, jaka im 
w danych warunkach pozostaje: oto po
cieszają się rozmyślnóm łudzeniem siebie 
i innych, powtarzając na różne tony i spo
soby. że ostatecznie ten wzmożony ruch 
katolicyzmu przyniesie tylko szkodę Ko 
ściołowi. Dla scharakteryzowania tój 
nowój taktyki antykatolickiój falangi, 
zwrócimy tutaj uwagę na artykuł „Popolo 
Romano“, noszący prptensyonalny napis: 
„Stan trzeci“ w Kościele. W artykule 
tym „Popolo“ ubolewa, rzekomo jedynie 
przez wzgląd na dobro Kościoła (!), nad 
zwoływaniem kongresów katolickich, po
nieważ zebrania te protegują „laicyzm“ 
i wprowadzają w ten sposób do Kościoła 
jakiś .stan trzeci.“ Poczciwy „Popolo“ 
przelewa gorżkie melancholijne łzy nad 
tym upadkiem katolicyzmu.

Za tę obłudę i to komedyanctwo do
stała się liberalnemu organowi znakomita 
odprawa od „Moniteura.“ Dziennik pa
pieski stwierdza przedewszystkióm krótką 
pamięć „Popola“: „Urodzony wczoraj 
— pisze „Moniteur“ o „Popolo“ — nie 
ma on tak dawnych wspomnień, jak ka
tolicyzm. Nie zna on naszój historyi, 
a jego obserwacja jest anachronizmem. 
Kongresy katolickie są na porządku obrad 
faktycznie już od r. 1848. W tói epoce 
zamieszania poruszyła się elita Niemiec. 
Meżowie, jak Ketteipr, Buss, Falk, szkoły 
fryburska i moguncka stanęły na czele 
tego ruchu, który przyniósł tak błogie 
i liczne owoce za dni naszych.

„Dla czego „Popolo“ ubolewa — i to 
w interesie Kościoła — nad innowacją, 
która od dawna jest chlubną rzeczywi
stością? Jeżeli liczba kongresów katoli
ckich wzrosła, to tylko dla tego, że się 
okazały pożytecznemi, a i Włochy urzę
dowe, dążąc wytrwale do zgnębienia Wa
tykanu, spowodowały ze swój strony 
także potężniejsze i powszechniejsze roz
budzenie sił religijnych ichrześciańskich.“ 

Ten „laicyzm“, którym, jak strachem

ginęli bohaterską śmiercią. Usta kan
clerza drżały, głos cichy niknął wśród 
wrzawy, a Izy spływały strumieniem po 
twarzy....

Król walczył sam na czele; głosem 
urywanym, donośnym, wydawał rozkazy, 
a mimowolnie wśród tego zamętu zwra
cał się tam, kędy w błysku gromów i 
ostatnich dnia światłach, widać było po
ruszającą się zwolna ćmę kozactwa pod 
Chmielnickiego dowództwem.

Ale od momentu chmura ta zdawała 
się nieruchomą. Gdy wrzask ów z sze
regów tatarskich dał się słyszeć a po
tóm dziki tentent, niby stada uciekają
cego w popłochu. Chmiel wstrzymał rze
czywiście pochód. Spojrzał na pierz
chające wojska tatarskie i zębami zgrzy
tnął. Dał krótki rozkaz pułkownikowi 
swemu Dziedziale:

— Czekać mego powrotu!.... puł
kownikowi Hromyce szyję urżnąć, to 
zdrajca!

I jak szalony pędem puścił się ku 
stanowisku hana.

Zastał tam widowisko straszliwe. 
Islam Girej ranny w nogę siedział wśród 
trupów najprzedniejszych swych wodzów, 
kędy się walały także zwłoki brata hań
skiego, sułtana Amurata, ugodzonego 
kulą armatnią w piersi.... Z pola walki 
uciekały w dzikim popłochu tatarskie 
hufce unosząc trupy zabitych i ran
nych.... Han czekał jeszcze, aż wreszcie 
krzyknął.

Podano mu konia i z trudnością nań 
wydżwignięto.

— Nazad! — krzyknął Girej — a 
kto Chmielą dostawi, temu nagroda!

W tymże momencie Chmielnicki blady 
jak trup, zdyszany, stanął przed hanem. 
Spiął konia i spojrzał w około r prze
rażony, na trupy dowódzców, na ucie-

i cichych zasługach, nie domyślając się 
mylności swój rachuby.

Już za czasów Ludwika Filipa pewni 
mężowie stanu, ożywieni tą dążno
ścią mniój wzniosłą, starali się wybierać 
tylko kapłanów drugiego rzędu ; ale ostro
żność ta zawiodła ich i znanóm jest tak 
często przytaczane zdanie sędziwego mar
szałka 8nulta : „On a beau faire-, dès 
a'ils ont reçu le Saint Esprit, ils ont le 

diable au corps !“
Bo tóż w istocie nie ma Biskupa 

tchórza lub zdrajcy w obec obowiązku, 
wszyscy, jakakolwiek jest ich wartość 
osobista, okazują się równo nieugiętymi 
tam, gdzie sumienie w grę wchodzi. Nie 
ma między nimi odstępców, od stu lat 
nie możnaby wskazać ani jednego i minął 
już czas, kiedy 8aiut-Simon mógł zastó- 
sować do niektórych z nich pogardliwe * 
określenie „cuistres violets* (pedanci w fio
letach).

Nawet najskromniejsi są polecenia 
godni i uchylają wszelkie podejrzenia 
zbytniój ulpgłości lub podłości. Dla cze
góż więc nie wybierać wprost znakomi
tości uznanych, wartości niezaprzeczonój, 
tych wszystkich, którzy się odznaczaj» 
tiórem, wymową, oddanemi przysługami 

dokonanemi dziełami? Pozwalają im 
wegetować w ciemnych zakątkach z oba
wy, aby nie podnieść znaczenia Kościoła 
przez używanie jego sił i wybranych; 
lecz czy zarazem nie wyrządza się tem 
samem krzywdy Francyi duchowój -'i mo
ralnej i nie zmniejsza się wspólnój ojco
wizny?

W wojsku otrzymuje się awans z 
dwóch przyczyn : z wyboru i starszeństwa.
W duchowieństwie dwóch tych reguł nie 
znają, zwłaszcza pierwszój! Lękają się 
tam wyboru, jak zarazy; i podczas, kiedy 
gdzieindziój szukają na wybitne stano
wiska najznakomitszych ludzi, tu prze
ciwnie władza usiłuje usunąć tych, któ
rych wybraćby powinna, a wynosi tych, 
którychby pominąć należało. Słyszę już 
ztąd. jak p. minister wyznań woła z obu
rzeniem w chwili położenia podpisu : 
„Jakto! dowiaduję się, że kandydat jest 
znakomitym mówcą, głębokim 'myślicielem, 
uczonym i autorem znakomitych dzieł !... 
Nigdy w życiu! Przejdźmy szybko do ja
kiój nieznanój osobistości!...“

Czy widać zastosowanie tego pięknego 
systemu w wojsku w marynarce, przy 
drogach i mostach i wszystkich wię
kszych służbach krajowych? Byłoby to 
istotnie upadkiem Francyi.

Istnieje inna jeszcze metoda, prawie 
równie zgubna w skutkach i w którój 
zbyt wielkie znajdują upodobanie nasze 
rządy od pewnego czasu: powołują na 
stolice biskupie samych tylko starców, 
kapłanów, których czynność sterała się 
w długiej służbie i którzy przynoszą na 
wysokie stanowisko, na które ich powo
łano in extremis tylko „resztki głosu ni
knącego i gasnącej gorliwości.“ _ W ośm- 
nastym wieku biskupi zajmowali swe sto
lice przez pięćdziesiąt lat, jak Besons i Le 
Franc de Pompignan; przez 45 lat, jak 
Becdelièvre i Pressy; przez 40 lat jak 
Menou i Gaston de Lévis, — a te długo
trwałe lata pasterzowania pozwalały ich 
gorliwości dokonać dzieł trwałych i prac, 
ctóre jeszcze teraz przynoszą zaszczyt 
ich pamięci. Ale cóż może uczynić bi
skup dzisiejszy, powołany w sześćdziesiątym 
lub sześćdziesiątym piątym a nawet siedm- 
dziesiątym roku życia do rządzenia dyece- 
zyą, którój skład i potrzeby najprzód 
poznać trzeba? Jakież widoki może on 
mieć przed sobą? Jakichże dzieł skute
cznych może dokonać, nie mając najpier- 
wszego źródła: czasu?

(Dokończenie nastąpi).

Z chmur czarnych lunął deszcz rzęsi
sty.... Grom szedł za gromem, a błyska
wice nieustające drgały w powietrzu, jak 
piekielne pochodnie....

Na bojowisku opuszczonóm, pustem, 
wśród trupów już skostniałych, klęczał 
Kazimierz Siciński. Zazdrościł on tym 
rycerzom, którzy spełniwszy powiuność 
swoją, zasnęli snem wiecznym.

Walczył on nieustając od chwili, gdy 
centrum ruszyło do boju, aż do ostatniego 
momentu, ale kule się go nie imały, sza
ble oszczędzały dziwnie....

— Nawet śmierć mnie nie chce.... 
-r- mówił w ogniu bitwy do Tukałły, 
który zdyszany, omdlewający niemal, nie 
opuszczał stanowiska swego przy królu.

— Boga nie obrażaj taką mową — 
krzyknął pan Baltazar — a bacz jeno na 
króla, bo się nadto wystawia....

Było to w tym momencie, gdy ów 
wrzask dziki w taborze tatarskim zwiasto
wał zgon brata hańskiego, Amurata.

Pan Tukało się zaśmiał.
— Wrzeszczą bestye ! — ozwał się 

znowu — a to dobry znak jest... coś ich 
zabolało mocno....

Ale śmiech ten był już ostatnim w ży
wocie królewskiego rotmistrza.

Równocześnie rozprysła się z hukiem 
wielkim armatnia kula; pan Baltazar 
krzyknął :

— Król ranny ! — i rzucił się ku 
niemu.

Rzeczywiście Jan Kazimierz zachwiał 
się na koniu... odłam kuli zranił go 
w lewą nogę, ale nie zbyt ciężko. Nie
bawem król uspokoił otaczających i nie 
dając opatrzeć rany, coraz nowe rozkazy 
wydawał, bo też nie było momentu do 
stracenia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

na ptaki, potrząsa „Popolo“ — nie jest, 
zdaniem „Moniteura“. tak niebezpiecznym 
dla Kościoła. „Popolo“ wybrał się nie 
w porę. Właśnie za naszych dni „lai
cyzm“ nie przedstawia już żadnego nie
bezpieczeństwa. Nigdy kongresy kato
lickie nie były karniejsze, jak dzisiaj 
właśn;e. Pod dozorem Stolicy św. i za 
wskazówkami Leona XIII jedność kato
licka. zmysł hierarchiczny, harmonia usi
łowań i prac wzrosły pod kierunkiem 
kompetentnój powagi w niebywałym stó- 
sunku i usunęły to, co niegdyś mogło być 
przyczyną upadku lub zawiązkiem nie
zgody.

„Patrzcie — woła organ papiezki — 
na Mechlin ; cała elita chrześciańska ota
cza prymat jak gwardya poświecona i 
wierna; patrzcie na Madryt, Fryburg, 
Wiedeń; patrzcie na te wszystkie wy
kwity żywotności katolickiej; wszędzie 
„laicyzm“ działa, pracuje, poświęca się 
pod inteligentnóm i bezpiecznóm kiero
wnictwem Biskupów.

„Czyż ta subordynacya, czyż ten 
„laicyzm,“ który jest posłuszny i który 
-ię poświęca, jest „niebezpieczeństwem“ 
tak groźnóm i tak strasznóm ? Czyż 
„Popolo“ nie widzi, że tam, gdzie on — 
stróż naszych intereą^w — odkrywa wrze- 
komy upadek i niezwykłe niebezpieczeń
stwa, w rzeczywistości zapisać należy 
postęp sprawy katolickiój ?“

„Rozumiemy nieufność i żal „Popola.“ 
ale jego faryzejskie współczucie jest dla 
nas przedmiotem dumy i pociechy. Jego 
przestrach okazuje, że ta jedność hierar
chiczna, ta harmonia woli i rozumu je
dnostek stały się — przez wzrost, jaki 
osiągnęły w ostatnim czasie — chwałą, 
siłą i wielkością katolicyzmu. Katolicy 
błogosławią za to Papieża; słuszna więc, 
że ich przeciwnicy patrzą na to z prze
strachem.“

„Figaro“ o Biskupach francuzkich.

(Dokończenie.)
Właśnie czterdzieści lat temu rozpo

czął młody minister oświaty swą karyerę 
wysłaniem poufnego listu, prosząc wszyst
kich Biskupów o wskazanie kapłanów 
w ich dyecezyach, godnych wyniesienia 
na stolicę biskupią; równocześnie mini
ster uzupełniał swoje badania u władz 
politycznych i społecznych, zdolnych oświe
cić jego zamiary. W ten to sposób za 
jednym zamachem wyniósł p. de Falloux 
na dwie znaczne stolice księdza Dupan- 
loup i księdza Pie, różniących się w 
ideach i tendencyach, odmiennych co do 
charakterów i geniuszu, ale już odznacza
jących się świetnością talentów.

Dzisiaj dążenie jest zupełnie inne; 
wystawia się teraz raczój spis znakomi
tości do pominięcia, aby na modłę Tar- 
kwiniusza usunąć wszystko, co przechodzi 
średnią miarę i ścieśnić, o ile możności, 
koło, w któróm rząd ma wybierać. A jesz
cze pozostaje niedowierzanie i brak ufno
ści, z obawy, czy przez niedopatrzenie, się 
nie wybrano jakiój nadzwvczajnój zdolno
ści albo charakteru niepodległego!

Przez ileż to lat u. p. cofano się przed 
zamianowaniem Msgra Perraud, którego 
tytuły uniwersyteckie i stwierdzona wyż
szość wywołały właśnie wrażenie stra
szaka !

Incidit in episcopum! powiedział je
den z starożytnych Ojców o którymś ce
zarze, który napotkał Biskupa stawiają
cego mu opór. Cezarowie naszych cza
sów lękaią się także napotkać na Bisku
pa umiejącego stawić opór i stoczyć 
walkę, i, aby uniknąć tego niebezpieczeń
stwa, poprzestają na cnotach skromnych

kające w popłochu hufce. Chciał mó
wić, ale han rozwścieklony, przypadt ku 
niemu.

— Zdrajco! — krzyknął — taka 
to obiecana przez ciebie Wiktorya ? 
Amurat zginął, wszyscy zginęli! Pijanico 
podtv!

Chmielnicki znowu chciał coś rzec, 
ale han przerwał.

— Milcz duszo sobacza! — krzyknął.
Dał znak. Rzucono się na zaporozkie- 

go hetmana, skrępowano ręce i nogi i 
uwiązawszy pod konia, popędzono drogą 
ku Wiśniowcowi.

Tymczasem popłoch wzrastał coraz 
większy w tatarskich szeregach. W pierw
szój linii nie ustawała wprawdzie walka, 
ale była coraz słabszą, uciekający po
ciągali za sobą innych, łamały się szyki 
ostatnie.

Noc zapadła czarna, chmurna, burzli
wa. Wicher zrywał się gwałtowny, huk 
gromów był już silniejszy od działowych 
wystrzałów, które coraz słabły....

Naraz, jakby na dane hasło, znikło 
wszystko ... Z chwilą, gdy han obóz 
ścił, pędząc za skrępowanym Ohm 
ckim, ostatnie szeregi tatarskie złamały 
sie, cofnęły i w rozsypce bezładnój pierz
chły z pobojowiska.

Ostatnie natarcie polskich hufców 
zakończyło się okrzykiem zwycięstwa.... 
Na szańcach zabłysły ognie — a ze 
wzgórka, na którym stał kancleiz z pod- 
niesionemi ku niebu ramiony, zahrzmiał 
śpiew:

— Te Deum !...
Śpiew zrazu cichy, który wnet roz

brzmią! w całój pełni, wydobywając się 
z piersi rycerstwa i rozszedł się echem 
po olbrzymiem beresteckióm polu, usia- 
nóm trupami poległych, zlanóm krwią ry
cerską.



Prof. Kaimirz Morawski przeciwko 
profesorowi Wernerowi.

(Dokończenie.)
W drugim swoim artykule podaje prof. 

‘-Werner szereg rad i środków, aby złemu 
zaradzić. Są tu rzeczy bardzo rozsądne 
i ze wszech miar zasługujące na uwagę. 
Ćmiesznemi też są napaści publicystyczne, 
potępiające w czambuł wszystko, co tu 
powiedziano. Anibyśmy się nie sromali 
przed prowizorycznem powoływaniem nie
mieckich nauczycieli z innych prowincyi 
Austryi do nauki języka niemieckiego. 
Słabem musiałoby być społeczeństwo, któ
reby się od takićj garstki germanizacyi 
obawiało. Przecież w dobrze zrozumianym 
interesie społeczeństwa obydwa uniwersy
tety krajowe powołały Niemców na kate
dry germanistykl. — Podobał nam się 
dalej projekt nowych grup egzaminacyj- 

i nych; zaznaczamy jednak, że myśl poru
szona w przeszłym roku w opinii przesła
nej przez fakultet filozoficzny naszego uni
wersytetu do ministeryum, wydaje nam się 
w tym względzie praktyczniejszą. Naj
prędzej osiąguęłoby się mianowicie pożą
dany skutek, gdyby dla naszych egzami
nów utworzono grupy, do którychby niem
czyzna jako fach poboczny wchodziła. 
Toby odrazu wytworzyło przy każdem gi- 
mnazyra zastęp ukwalifikowanych nauczy
cieli do klas niższych i usunęłoby skargi 
nauczycieli z klas wyższych, którzy nie
przygotowanych dobrze uczniów z nieudol
nych często rąk odbierają. Jednostopniowość 
świadectw w naszej organlzacyi jest w o- 
góle tem łożem Prokrusta, na którem ka
żdego kandydata dociągać trzeba do żą
danej miary, którćj nie każdemu dosięgnąć 
jest danem. — Podobała nam się dalćj 
myśl skierowania stypendystów germani- 
stycznych do innych uniwersytetów, jak 
Wiedeń; Grac albo jaki uniwersytet pruski, 
byłyby odpowiedniejszemi celami wycieczki. 
Kto ciice dobrze wyzyskać szczupły czas 
zagranicznego pobytu w interesie niemiec
kiego języka, powinien się izolować na 
pewien czas od swych ziomków i szukać 
zupełnie niemieckiego otoczenia. — Inne 
projekta są niepraktyczne i nie rachują 
się z możliwością urzeczywistnienia, jak 

i np. owe egzamina germanistów, któreby 
;/ co pięć lat powtarzać się miały. Przecież 
i profesor łaciny i greki w takiem samem 
zawsze i wszędzie znajdzie się położeniu, 
jak Owidyusz w Tomi, a germanista w Ga
licy i; zbraknie mu rozmowy w klasycznym 
języku, będzie słyszał więcej błędów od 
form poprawnych, a mimo tego za całą 
nieomal ulgę w cierpieniach i bodziec do 
dalszego wytrwania, starczyć mu muszą 
gramatyka i autorowie klasyczni. Prawda, 
że pobyt w naszych miastach prowineyo- 
nalnych jest dla młodego człowieka wiel- 
kiem niebezpieczeństwem, że zbyt mało 
mamy tam jeszcze elementu wykształco
nego i do idealniejszych prądów lgnącego. 
Grona jednak nauczycielskie powinny le
pszą atmosferę wytwarzać, a znamy świeże 
przykłady dyrektorów, którzy pod tym 
względem szlachetnym przodując przykła
dem, krzewią wokoło siebie szlachetniejsze 
interesa i skupiają ludzi. Koło każdego 
giranazyum powinnoby się jakieś towarzy
stwo naukowe wytworzyć, podsycane cza
sopismami trzymanemi przez zakład miej
scowy, urządzające choćby miesięczne 
schadzki i odczyty, dla których pomiesz
czenia organ we Lwowie istnieje. Władze 

i szkolne zwracałyby naturalnie pilne i ży
czliwe oko na piśmienniczą działalność 
profesorów, która przecież w Niemczech 
tak piękne wydaje owoce.

Przechodząc do uniwersytetów, potrze
bnym i pożytecznym byłby tu naszem 
zdaniem lektor remunerowany, któryby 
ze słuchaczami wszystkich wydziałów 
ćwiczenia językowe odbywał, rozmowy 
i dysku3ye prowadził. Musiałby on na
turalnie swych uczniów na kilka podzie
lić oddziałów i kilka godzin tygodniowo 
temu zajęciu poświęcić. Na to żaden 
profesor uniwersytetu ani proseminaryum 
nie starczy. Wreszcie na profesorach 
germanistyki ciąży obowiązek pewnój su
rowości w egzminach, bo wiele złego, 
które dziś gimnazyom we znaki się daje, 
pochodzi ztąd, że do niedawna system 
pobłażliwości dla indywiduów a okrucień
stwa dla ogółu i w tym zakresie pano
wał.

To są uwagi, które nam nastręczyła 
rozprawa p. Wernera. Nie podobały 
nam się w niej pewne zboczenia tonu, 
wytknięto w niój dalej kilka faktycznych 
pomyłek. Ale glówue jćj myśli prz-szły 
już nieraz przez usta Polaków, którym 
sprawa poprawy naszego szkolnictwa na 
sercu leży. Dla tego też burza gazeciar- 
ska jest tu wstrętną, szczególnie wycie
czki niektórych pism, które rzecz całą na 
pole osobistych napaści i insynuacyi prze
niosły. Strasznie się zagnieździł w Ga- 
licyi obyczaj podsuwania przeciwnikowi 
najniższych osobistych pobudek. Kto tym 
argumentem wojuje i szafuje, ten nie
wątpliwie sam takiemi w życiu kieruje 
się przeważnie. Rzecz jest zbyt ważna, 
aby ją grubiańswtami zbywać. Chowaj
my patryotyczne naboje, które tu nie na 

\ miejscu, na inne ważniejsze okazye, jakich 
nam niebrak, bo i imienia Polski nie na
leży używać nadaremno. Strzały, które 
padły po gazetach, nikogo nie zranią, w 
sedno rzeczy nie trafią; poledz od nich 
chybaby mogła sama sprawa, przygłuszo
na stukiem i stłumiona dymem, który nie 
pachnie.

Kazimierz Morawski.

Kraków, 9 ciirwca.
(Hr. Taaffe. — Nowy teatr, — Omach aakoły 
aztak pięknych. — Dir dli Muzeum Narodowe

go. — Aresztowanie akademików w Ojcowie.)
(□) W Krakowie podejmowano w 

piątek męża stano, którego działalność 
miała dla utrwalenia autonomicznych sto
sunków Galicyi doniosłe znaczenie. Pre
zes gabinetu austryackiego hr. Taaffe, 
który poprzednio odwiedził Lwów zaba
wił w przejeździć i w mieście naszóm 
dzień jeden.

Przybywszy z rana o godzinie wpół 
do 7, zamieszkał wskutek poprzedniego 
zaproszenia „pod Baranami“ u hr. Po
tockich. O godzinie 9 zaczął zwiedzać 
miasto, udając się najpierw do katedry 
na Wawelu, gdzie go powitał prałat 
Matzke na czele całój kapituły, na
stępnie do Collegium novum Uniwersy
tetu Jagiellońskiego, gdzie go powitał 
senat uniwersytecki, potóm do starego 
gmachu biblioteki jagielloóskiój, do mu
zeum ks. Czartoryskich i do gmachu 
straży ogniowój.

W katedrze pokazywali i tłómaczyli 
mu watuiejsze pomniki i zabytki prałat 
Matzke i architekt prof. Odrzywolski. 
Minister poświęcił bliższą uwagę kaplicy 
jagiellońskićj, którćj piękność podziwiał, 
dalój kaplicy Batorego i wydatniejszym 
przedmiotom skarbca. Groby królewskie 
znał już br. Taaffe z poprzedniego po
bytu swego w Krakowie.

W Collegium novum, gdzie przewo
dnikiem jego byt sam rektor dr. Kaspa- 
rek, zwiedził wspaniałą aulę, i przypa
trywał się z zajęciem umieszczonym w 
niój obrazom, poczćm oprowadzono go po 
salach wykładowych, salach gabinetu 
archeologicznego i zbiorach sztuki. W 
bibliotece jagiellońskićj zajęły ministra, 
oprócz samój struktury gmachu, księga 
cechowa z miniaturami i kilka innych 
bibliograficznych rzadkości.

W muzeum Czartoryskich uderzyło 
go zaraz na wstępie gustowne przystro
jenie wejścia, zapowiadające już ponie
kąd, czego się w samćm muzeum spo
dziewać można. W muzeum samem po
dziwiał kodeksy miniaturowe w archi
wum, obraz Matejki przedstawiający mę
czeńską scenę z r. 1803 w bibliotece, 
obrazy mistrzów włoskich w galeryi obra
zów, doborowsze okazy puklerzy, buław 
i broni, tudzież rzędy na konie Sieniaw- 
skich i jenerała ziem podolskich w zbro
jowni, i ważniejsze przedmioty innych 
działów, mianowicie kilka pozostałości 
kosztownych po Medyceuszach i cenne 
makaty.

Po przyjrzeniu się gimnastycznym 
igrzyskom w straży ogniowój i obejrzeniu 
przyległego nowego gmachu pocztowego 
udał się minister do mistrza Matejki, 
który na pamiątkę odwiedzenia go ofia
rował ministrowi dla niedawno zaręczonój 
córki jego ładny obraz przedstawiający 
scenę domową z życia Warneńczyka.

Wróciwszy pod Barany udzielał mi
nister audyencyi zgłaszającym się oso
bom, po śniadaniu zaś u hr. Potockich 
złożył wizyty księciu Biskupowi krakow
skiemu i jenerałowi Windischgraetz, po
czćm udał się na Wolę i zwiedził skały 
panieńskie. Wróciwszy z tój wycieczki 
pojechał, skutkiem odebranego zaprosze
nia na obiad postny do księcia Biskupa, 
na którym oprócz znakomitości miejsco
wych znajdowali się tóż minister Duna
jewski, który wróciwszy z Łańcuta za
trzymał się dni kilka w Krakowie i na
miestnik br. Badeni, który nie tylko w 
podróży ze Lwowa do Krakowa, ale i 
w wycieczkach w celu zwiedzenia miasta 
i okolicy towarzyszył ciągle Taaffemu. 
Przemówienia w czasie obiadu tego były 
znaczące. Ze strony Biskupa wyrażały 
one uznanie rzeczywiście przez hr. Taaffe- 
go położonych zasług dla kraju, ze stro
ny ostatniego zaś świadczyły o niekła- 
raanój życzliwości jego dla Galicyi i za
znaczały zarazem współudział, jaki w 
tćm, co zdziałać zdołał, brał kolega jego 
minister Dunajewski.

W drogę do Wiednia udał się hr. 
Taafe w sobotę rano, żegnany na dworcu 
przez naczelne władze miejscowe.

Sprawa budowy nowego teatru w Kra
kowie stanęła ostatecznie tak, że po 
8zczegółowem zbadaniu wszystkich pla
nów pod względem potrzeb miejscowych, 
tak żeby i dla publiczności i dla dyrekcyi 
i dla aktorów były jaknajdogodniejszemi, 
przyszła Komisya teatralna rady miej- 
skiój do przekonania, że tylko plany pp. 
Zawiejskiego, Prylióskiego, Odrzywół - 
skiego, Zaremby, Ekielskiego i Stryjeń- 
skiego dadzą się praktycznie zużytkować 
i to jedynie w takim razie, jeśli się au
torowie zechcą ściśle do wskazanych wy
mogów zastosować i plany swe stosownie 
przerobić. Postanowiono więc zaprosić 
pomienionych panów, aby się w tój mie
rze porozumieli z komitetem pod przewo
dnictwem architekta miejskiego ad koc 
wyznaczonego i dopiero po stósownem 
przerobieniu odnośnych planów przedłoży 
komisya teatralua pełnój radzie do osta
tecznego zatwierdzenia i przyjęcia za 
podstawę budowy te plany, które uzna 
za najodpowiedniejsze. Kilku z wymie
nionych architektów oświadczyło już swą 
gotowość zastósowauia się do wymagań 
komisyi. Zabłysnęła więc nadzieja, że 
się doczekamy nareszcie, jeśli nie samego 
jeszcze nowego gmachu teatralnego, to 
przynajmniój zatwierdzonego planu i ko- 

I sztorysu jego.

KCRESPONDENCYE. W rzędzie dalszych projektów ariej- 
scowyeh, wspomnieć nam wypada o dwóch 
jeszcze nowych projektach, mających pe
wne znaczenie.

Okazało Bię, że gmach szkoły sztuk 
nęknych nie odpowiada wszelkim potrze- 
)om szkoły artystycznej. Odbyła się 
więc w przeszły tydzień pod przewodni
ctwem delegata namiestnictwa rewizja 
gmachu, po którćj zyskano przekonanie, 
że głównym uiedostatkiem jest brak stó- 
Bowuego oświetlenia sal i że ten żadnóm 
przebudowaniem nie da się uchylić. Po
stanowiono więc starać się o to, aby 
gmach dotychczasowy szkoły sztuk pię
knych mógł być na inny cel jaki przezna
czony, dla użytku szkoły sztuk pięknych 
zaś wystawić nowy gmach.

Muzeum narodowemu darowanym zo- 
Btat bardzo udatuy pomnik Rejtaua. To
warzystwo upiększenia miasta Krakowa 
stara się o to, aby pomuik teu postawić 
na obszerućj przestrzeni zuajdującćj się 
na skrzyżowaniu ulic Slawkowskiój, Dłu- 
giój i Basztowój.

W przeszłą uiedtielę wybrało się ztąd 
46 akademików do doliuy nad Prądnikiem. 
Rozweselona młodzież szła śpiewająć ró
żne pieśni, między niemi i patryotyczne 
i tak przebyła granicę. Straż grauiczna 
doniosła o tem władzom rosyjskim i~te 
kazały wszystkich uczestników wycieczki 
przytrzymać. Mimo wszelkich starań 
władz akademickich i policyi krakowskiój 
trzymają ich dotąd uwięzionych w Ojco
wie, co już nietylko krakowską opinią 
publiczuą, ale podobuo i władze austrya- 
ckie zaczyna niecierpliwić. (Zob. Kron. 
miejscową.)

Praca ezeaka, 9 czerwca. 
(Zebranie wielkich właścicieli konserwatywnych. — 
Zjazd młodoczeski. — Utfoda nlomiecko-czoka. — 
„Sokoiy* w Paryżu. — Stowarzyszenie literatów. --

Varia.)
(XX) Wielcy właściciele konserwaty

wni wczoraj zebrali się w pałacu hra
biego Franciszka Thuna, celem ułożenia 
listy kandydatów. Listę tę ułożono, bę
dzie ona jednak ogłoszona dopióro za 
kilka tygodui, ponieważ w tój chwili, jak 
mi się skarżył książę Karól Schwarzen
berg, niepodobna dosięgnąć tych wszy
stkich panów (rozproszonych po wodach 
i willegiaturach), którzy muszą urzędo- 
wnie zgodzić się na swą kandydaturę, 
zanim ich nazwiska mogą się ukazać na 
liście. Stronnictwu niemieckiemu nie za
rezerwowano żadnych mandatów. Książę 
Schwarzenberg akcyą kompromisową uważa 
jako skończoną.

Dnia 16 b. m. odbędzie się tutaj Da 
wyspie Zofii zjazd młodoczeski. Nareszcie 
panowie ci przecież wygłoszą jakiś pro
gram ; dotychczas walczą tylko frazesami, 
oskarżając mianowicie Staroczechów o po
pieranie rządu. Ale gdyby się zapytać 
p. Gregra, czy sobie życzy, aby miejsce 
Taaftego zajął Plener, zapewne rzeczy- 
wiścieby się zastrzegł przeciwko temu.

Ugoda niemiecko-czeska czyni pewne 
postępy. Zaznaczyłem już, że uchwały 
zjazdu niemieckiego z przeszłój niedzieli 
zapowiadały pewien zwrot ku polityce 
umiarkowanój. Wytrawna część prasy 
staroczeskiój przyjęła je tóż przychylnie. 
Wczoraj jeden z najbardziój wpływowych 
posłów staroczeskich, dr. Mattusz, ogłosił 
w „Polityce“ artykuł, w którym także 
propozycye niemieckie uważa jako mo
żliwą podstawę dyskusji. Żąda atoli, aby 
obie strony zasiadły do wspólnych narad 
celem ostatecznego porozumienia się. Pa
nowie Schmeykal i Plener mają dziwny 
wstręt do takich konferencyi. To tóż dziś 
„Bohemia“ oświadcza, że konfereneye na 
teraz są zbyteczne i że wystarczyłoby, 
gdyby zjazd czeski odpowiedział na uchwały 
zjazdu niemieckiego. Ale czy potóm Niemcy 
wstąpią do sejmu? Bądź jak bądź, roz
prawy pomiędzy organami niemieckiemi a 
staroczeskiemi przybrały formy prawie przy
jazne. Naturalnie „Narodni Listy“ pio
runują przeciwko wszelkiój ugodzie, choć 
w radzie państwa posłowie młodoczescy 
zwykle głosują z lewicą. O rzecz orga
nowi młodoczeskitmu nigdy nie chodzi, 
lecz jedynie o popularne frazesy a prze- 
dew8zystkióm o to, aby zawsze wypowie
dzieć coś innego, aniżeli Staroczesi.

Dziś w Vincennes pod Paryżem od
bywa się internacyonalny zjazd gimnasty
ków, w którym bierze udział 140 Soko
łów czeskich pod dowództwem młodego 
dr. Podlipnego, członka rady miejskiój. 
Dotąd p. Podlipny nie wygłosił jeszcze 
toastu, któryby się stał niebezpieczną 
konkurencyą dla toastu cara. Na wszel
kie przypadki jednak dziś staroczeskie 
dzienniki, tak „Politik,“ jak „Hlas Na- 
roda“ zastrzegają się przeciwko wszel
kiemu posłowaniu p. Podlipnego w Pa
ryżu w imieniu narodu czeskiego; dzien
niki te zapewniają, że gdyby Czesi chcieli 
wysłać do Paryża ambasadora, wybraliby 
niezawodnie poważniejszego męża, niż 
dr. Podlipny. Całkióm niepotrzebnie ber
lińska „Nord. Allg. Ztg.“ drobnemu temn 
intermezzo przypisała jakieś internacjo
nalne znaczenie. Takie wybryki pólurzę- 
dowego organu berlińskiego mogą tylko 
zachęcić p. Podlipnego do przesadnych 
występów, Francuzów zaś, i tak grze
szących dziecinnym po prostu optymizmem, 
utwierdzić w iluzyi, jakoby im dr. Pod
lipny przywoził jakiś przybytek siły.

Prawdziwie podziwienia godną jest 
wytrwałość i zręczność, z jaką Czesi ko
rzystają z asocyacyi. Oprócz Stowarzy
szenia dziennikarzy czeskich, które już 
swym członkom zapewnia dość znaczne

wsparcie ot czas choroby lob braku za
trudnienia, istnieje od dawna pod tytu
łem „8watobor“ stowarzyszenie, celem 
wsparcia literatów czeskich.

Ze sprawozdania, odczytanego na wczo- 
rajszóm waluóm zebraniu, które się od
było pod prezydencyą dr. Biegera * 
ratuszu, dowiadujemy się, że majątek 
„8watoboru“ wynosi w tój chwili blisko 
50,000 flor. Zbogacouy dawuy leśoiczy 
p. kischer darował świeżo stowarzyszeniu 
26,000 na wybudowanie na cmentarzu 
wyszehradzkim panteonu dla zmarłych, 
znakomitych pisarzy czeskich. Nadto 
„Swatobor“ zawiaduje różuemi zapisami, 
jako to księdza Czerniaka (22,000 flor.) 
na wydawanie książek naukowych, Na- 
prętka (6000 fi ), którego procent w kwocie 
300 flor, bywa udzielany corocznie auto
rowi najlepszego dramatu historycznego; 
funduszem na pomnik Potockiego (2982 fi ), 
funduszem Hawliczka, (63,750 flor.) i t. d.

Pouownie wybrany dr. Bieger preze
sem, rektor Hudniczka wiceprezesem, p. 
Wacław Włozek, wydawca czasopisma 
„Osveta“ zawiadowcą. „Swatobor“ mło
dym literatom czeskim udziela znacznych 
stypendyów ua podróże.

Jak się zdaje, zanosi się ua nową 
zmowę sluiby tramwajów. Były dyrektor 
Slork, którego wyjazd do Brukseli szum
nie zapowiedziały dzienuiki, pozostał w 
Pradze i, jak dziś zapewniają „Narodui 
Listy,“ jest zawsze właściwym dyrekto
rem, gdy przysłany z Belgii p. Haas jest 
uim tylko pozornie. Dotąd nie nastało 
ani podwyższenie płacy, ani zniżenie go
dzin pracy.

ZIEMIE POLSKIE.
* Rocznica zniesienia unii. 

Czytamy w „Kraju“ :
Arcybiskup litewski i wileński Aleksy, 

zasiadający z kolei w charakterze członka w 
synodzie rządzącym, wyjechał dnia 18 maja 
do swćj eparchii. Jak donoszą dzienniki pe
tersburskie, za powrotem swym do Wilna roz- 
pocznie on organizowanie uroczystości z po
wodu 50-tćj rocznicy przyłączenia unitów na 
Białój Rusi. Rocznica ta upłynęła właściwie 
25 marca r. b., wszakże obchodzenie jćj odło
żono do czerwca. Uroczystości rzeczone roz
począć się mają 8-go czerwca w guberniach 
wileńskićj, mohylowskićj i witebskićj i trwać 
będą przez dni trzy.

W tój samój sprawie pisze z Mińskiój 
gubernii p. Al. Jelski do „Kraju“ :

Z powoda pięćdziesiątej rocznicy kasaty 
nnii na Litwie, duchowny katedry mióskićj 
Paweł Alfonskij drukował w „Mińsk. Eparch. 
Wied.“ ważną monografią, dotyczącą tego hi
storycznego wypadku ; najznakomitszą jednak 
pracę w tćj materyi zamieścił znany z nauki 
i bezstronności duchowny Moroszkin w „Wiest. 
Jewropy“ za rok 1872 (księga Sieroniawa). 
Każdy interesujący się tą kwestyą, znajdzie 
w pracy Meroszkina wyborny materyał hi
storyczny, więc na dobie przypominamy o tem.

— Język rosyjski na kole
jach. Wydany w tych dniach rozkaz 
ministra komunikacyi stanowi, iżby na 
drogach żelaznych, położonych w granicach 
jenerał-gubematorstw: warszawskiego oraz 
kowieńskiego, grodzieńskiego i wileńskiego, 
urzędnicy i oficyaliści kolejowi, których 
obowiązki zniewalają do stosunku z pu
blicznością, posiadali nieodzownie język 
rosyjski. Niezależnie od tego inspekeye 
miejscowe określić mają, którzy z pośród 
tychże urzędników i służby kolejowej po
winni umieć nietylko mówić, ale i pisać 
po rosyjsku. Rozkaz określa zarazem 
termin wprowadzenia w wykonanie po
wyższego rozporządzenia a mianowicie: 
wszyscy nie czyniący zadość wymaganiom 
rzeczonego rozporządzenia, zostaną usunię
ci: na drogach żelaznych warszawsko-wie
deńskiej i warszawsko-bydgoskićj — w 
ciągu sześciu miesięcy; na warszawsko- 
terespolskićj — w ciągu dwóch miesięcy, 
a na innych drogach, położonych w rze
czonych jenerał-gubernatorstwach — nie
zwłocznie. Nadto rozkazano, iżby wszel
kie dokumeuta, wydawane publiczności, 
jak również ogłoszenia dróg żelaznych 
obowiązkowo pisane były w języku urzę
dowym.

NIEMCY
' Berlin, 10 czerwca. (Pobyt 

8 z a c h a). W niedzielę o godzinie 6 
wieczorem stanął w Berlinie pociąg nad
zwyczajny, wiozący szacha perskiego, ne 
dworcu centralnym przy ulicy Frydery 
kowskiój. Na wspaniale przystrojonyn 
dworcu oczekiwali szacha cesarz niemie 
cki, wszyscy w Berlinie bawiący książęta 
hr. Herbert Bismarck, feldmarszałek 
Blumenthal, cała jeneralieya, komendant 
miasta Berlina, burmistrz, personal am 
basady perskiój i rosyjski attaché woj 
skowy. Cesarz Wilhelm, w mundurzi 
gardes-du-Corps, uściskał się z szachem 
a po kilkarazowóm uściśnieniu ręki prze 
szli przed frontem ustawionój kompani 
honorowój, którą dostawił pułk gwardy 
fizylierów. Muzyka na przyjęcie sza 
cha zagrała hymn narodowy perski 
w którego wykonaniu główny udział bior. 
piszczałki i bębny; hymnowi temu wtóro 
wały okrzyki licznie zebranych Berlin 
czyków, tak, że powstał zgiełk trudny d 
opisania.

Po przeglądzie nastąpiła defilada warty 
poczem obydwaj monarchowie wsiedli d 
czterokonnego powozu galowego i ruszon 
w drogę ku pałacowi Bellevue, gdzi 
tym razem dla szacha perskiego przygo 
towano pokoje. Za powozem cesarskin 
konwojowanym przez dwa szwadron 
gwardyi ułanów, szły inne powozy stósc

rule do ułożonego programu. Pomł m 
ieznośnego upału ludność miasta Berlina 
apełniła wszystkie ulice, któremi prze- 
sżdżauo i witała glośnem „bura“ gościa 
wego monarchy. Przy przejeździe pod 
ramą brandenburską zagrzmiały działa 
a powitanie. Przed pałacem Bellevue 
rarta honorowa prezentowała bron. Tu 
astąpiło wzajemne przedstawienie świty, 
oczem cesarz wrócił do miasta. Krótko 
Dtóm szach rewizytował parę cesarską, 
iko i wszystkich książąt i księżniczki. 
Wieczorem przybył znowu cesarz do pa- 
,cu Bellevae, gdzie się odbyła kolacya.

Na pałacu Bellevue w „Thiergartenie“ 
»wiewa perska ehorąglew królewska; 
mrągiew ta jest biała z zielonym brze- 
em. w środku zaś znajduje się herb 
srski: lew, trzymający w prawój łapie 
»łasz, otoczony promieniejącem słońcem.
I poniedziałek wziął szach perski udział 
uroczystości utworzenia doświadczalnego 

italionu piechoty przed zamkiem 1' rie- 
riehskron w Poczdamie. Po powitaniu 

zamku podał szach ramię cesarzowej 
wyszedł z nią przed pałac, cesarz zaś pro- 
adzlł księżnę Eryderykową Karolową. 
zach miał na sobie wstęgę orderu czar- 
sgo orła, cesarzowa zaś portret szacha 
erskiego w brylantach. Cesarz był w unl- 
irraln l. pomorskiego pułku piechoty nr. 2. 
na nim miał wstęgę orderu czarnego orła.
'o odbytój uroczystości pojechał szach 
erski o godz. 1 w towarzystwie jenerała 
¡rollmanna do kościoła „Friedenskirche“, 
dzie złożył na trumnie cesarza Fryderyka 
den lec z wawrzynu, ozdobiony wstęgami 
• perskich kolorach narodowych. Później 
TÓcił do zamku miejskiego ua śniadanie,
’ którem brała udział para cesarska 
obecni książęta. Po śniadauiu pojechała 
ara cesarska z szachem do koszar przy- 
ocznego pułku gwardyi huzarów, który 
stawiony w szyku paradnym tych odwie- 
zin wyczekiwał. Po przeglądzie udało 
ię całe towarzystwo do przystani, gdzie 

godz. 3 wsiadło na królewski statek 
arowy „Alexandria“ i pojechało z naj- 
liższem otoczeniem i ze świtą do Char-
Htenburga.

— Powszechne bezrobocie mularzy i 
ieśli w Berlinie nie ustaje. Przypu- 
zczano powszechnie, że strejkujący nie 
wytrzymają do Świątek, zwłaszcza, że 
otychczas nie wiele zebrano pieniędzy 
a ich poparcie. Na trzech ostatnich 
ebraniach mularzy atoli stwierdzono, że 
o8tanowiouo i po świątkach wytrwać w 
porze aż do ostateczności. Liczba mu- 
irzy, którzy opuścili Berlin, ma już 
rynosió 12,000, z których 5371 opuściło 
ony i dzieci, które, wedle możności po
bierają wsparcie. Tylko 1000 robotni
ków podjęło pracę na nowo, z tych atoli 
ylko 193 pod dawuemi warunkami a 
’54 u takich chlebodawców, którzy się 
godzili na żądania robotników. Na trzech 
istatnich zebraniach wzywano ze wszy- 
itkich stron mularzy, aby wytrwali przy 
iwych żądaniach i przyrzekano po Świąt
kach obfite wsparcia. Pomocnicy mu- 
arscy postanowili na trzech publicznych 
¡ebraniach wytrwać Fprzy postawionych 
¡ądaniach i częściowóm bezrobociu. Gdy- 
iy tym żądaniom nie miano uczynić 
¡adość, natenczas istnieje zamiar, po 
ikończeniu strejku mularzy i cieśli oglo- 
¡ió ogólne bezrobocie. Ze strony przed- 
dębiorców okazano gotowość przyję
ta żądań pomocników mularskich (pod- 
yyższenia zarobku). — Jak to z gazet 
obotników wyczytać można, odbywają 
;ię teraz w różnych miejscach Rzeszy 
yybory delegowanych na paryski między- 
larodowy kongres socyalistów. W Ber- 
inie postanowili już robotnicy pracujący 
¡v kruszcach, cieśle i koszykarze wysia
ne delegowanych. I robotnice berlińskie 
ihcą podobno wysiać reprezentantkę swo- 
ą na kongres paryski. Ze strony frak- 
wi narlamentarnói niemieckiej wybrano

ROSTA.
♦ ZPetersburga pisządo „Schles. 

Zeitung“:
Tutejsi korespondenci dzienników angiel

skich rozsiewają niepokojące pogłoski o sprzy- 
siężeniach i spiskach, oraz licznych areszto
waniach Wiadomości te są, jeżeli nie zupeł
nie nieprawdziwe, to w każdym razie prze
sadne. Faktem jest to tylko, iż przed dwo
ma tygodniami aresztowano kilku studentów 
tntejszćj akademii leśnćj i wojskowo-lekarskićj 
akademii, a aresztowania te pozostają w zwią
zku ze znanemi wypadkami w Szwajcaryi, 
które stały powodem wydalenia ztamtąd pe
wnej liczby Rosyan, Polaków i Izraelitów. 
Nieprawdą jest natomiast, jakoby uwięziono 
kilkunastu oficerów semenowskiego pułku gwar
dyi i artyleryi gwardyjskićj. Przed Wielka
nocą aresztowano wpradzie kilku oficerów ar
tyleryi, należą oni jednak wyłącznie do arty
leryi liniowćj. Zresztą, z wyjątkiem dwóch, 
oficerów tych wypuszczono już na wolność. 
Ruch między oficerami nie ma prawie nic 
wspólnego z ruchem nihilistycznym i nietyle 
zmierza do gwałtownego obalenia istniejących 
urządzeń państwowych, jak raczćj do przygo
towania gruntu pod idee konstytucyjne. Takie 
idee krzewią się widocznie między inteligentną 
ludnością rosyjską, przedstawiciele jednak obe
cnego systemu rządowego spoglądają z taką 
samą zgrozą na zwolenników konstytucjonali
zmu, jak na nihilistów, z którymi zresztą nikt 
z przyzwoitych ludzi nie sympatyzuje; krze
wiciele jednak idei konstytucyjnej zyskują co
raz więcćj gruntu, a przyszłość do nich nie
zawodnie należy.

— Petersburski korespondent 
Pol. Corr., omawiając wrażenie, jakie



»ywoła, w saméj Rossyi suany toast 
cara, podnosi, iż w Petersburgu są zda
nia, że car uie byłby się zdecydował 
przemówić w tym tonie, gdyby był nie 
uważał chwili obecuój za najod »owie- 
dniejszą. W takim razie toast na to był 
obliczouy, aby podziałać na przyjazne 
Rosyi koła ludności bałkańskiej i za
chęcić je do wytrwania w usiłowaniach, 
przez nie podjętych, a oraz miał być 
ostrzeżeniem dla tych, którzy usiłowa
nia te starają się na Bałkanie zwalczać.

Tenże korespondent donosi dalój, iż 
między pozostałeini papierami po mini
strze hr, Tołstoju znaleziono memoryał 
do cara Aleksandra, zredagowany na 
krótki czas przed śmiercią ministra. W 
memoryale tym hr. Tołstoj obwinia mini
stra sprawiedliwości, Manasseina, o tajne 
porozumiewania się z Polakami i kato 
likami, i oświadcza, i tój to okoliczności 
przypisywać należy słabe postępy w rusy- 
flkacyi Polaków i w nawracaniu uuitów 
na prawosławie.

— Kupcy petersburscy w celu upa
miętnienia dnia, w którym ocalona została 
rodziua carska, postanowili jednomyślnie 
zawiesić handel i uwolnić od ząjęć sub- 
jektów w 12 dni główuyeli świąt rocznie. 
Na raporcie o tern car „raczył“ własnorę
cznie napisać: „Jestto objaw bardzo po
cieszający. Serdecznie dziękujemy za do
bry początek“

- - Z Petersburga donoszą do 
„Kreuzzeitung,“ iz car osobiście niezwykle 
się interesuje sprawą rusyfik&cyi prowincyi 
nadbałtyckich i nalega o szybkie i skute
czne w tym względzie zarządzenia. Ku
rator okręgu naukowego dorpackiego Ka- 
pu8tin, który przemawiał za obniżeniem 
tempa rusyfikacyi miał popaść w niełaskę. 

F R A N C YA.
* Stowarzyszenie katoli- 

ckiój młodzieży francuzkićj, 
zaledwo od lat kilku we Francyi założone 
liczy już przeszło 3000 członków.

W tych dniach odbył się w Paryżu 
kongres stowarzyszenia tego, inaugurowa
ny mszą uroczystą odprawioną przez arcy
biskupa miasta Paryża. Sam kongres 
trwał trzy dni — a poszczególne grupy 
stowarzyszenia odczytywały sprawozdania 
w sprawach społecznych i religijnych 
Francyi i innych państw katolickich.

Kongres stowarzyszenia zakończył się 
ucztą podczas której wygłosił mowę znany 
deputowany konserwatyczny, hr. de Mun. 

WŁOCHY.
* Rzym. Z powodu odsłonięcia po

mnika znanego apostaty Giordana Bruno 
pisze „Moniteur de Rome“ w ostatnim 
swym numerze na wybitnem miejscn 
„Stwierdzamy, celem inforraacyi, że cały 
świat katolicki bierze głęboki udział w 
boleściach Świętego Miasta. Prasa za 
graniczna potępia prawie jednozgodnie 
manifestacją jutrzejszą (niedzielną.) Przy
toczyliśmy wczoraj artykuł Tempsa (w tój 
sprawie.) Czytelnicy przypomną sobie także 
wywody dziennika Débats. New-York He
rald stwierdza, że ta manifestacya sta
nowi apoteozę ateizmu i bezreligijności. 
Prasa niemiecka przynosi nam dzisiaj bar
dzo ożywione artykuły w tym przedmiocie. 
Otrzymujemy także z różnych krajów te
legramy, które donoszą, że jutro, w dniu 
»-go czerwca, wielu katolików z własnego 
popędu przyjmie Sakrament Komunii św. 
na itrtencyą Ojca św. Równocześnie nad
chodzą ze wszystkich stron adresy uległo
ści dla Stolicy Apostolskiéj. Telegram 
z Buxeli, nadesłany w ostatniej chwili, 
donosi, że 1800 studentów w Lowanium 
przygotowuje adres do Ojca św., potępia
jący uroczystość radykałów rzymskich. — 
Te objawy pocieszą serce naszego ukocha 
nego papieża.“

W tej samej sprawie dołączamy nastę
pujące telegramy:

Rzym. 7 czerwca. Cesarz austryacki 
przesłał Ojcu św. pismo kondolencyjne 
z powodu uroczystości Giordana Bruno.— 
Kilku ambasadorów uwierzytelnionych 
przy Watykanie podało prośbę, aby im 
wolno było w czasie radykalnej demon- 
stracyi być w Watykanie przy Ojcu św.

Reym, 8 czerwca. Watykan został 
wczoraj z powodu uroczystości Giordana 
Bruno zamknięty i zostanie otwarty do
piero w środę.

— Kardynał ks. Lavigerie przybędzie 
w najbliższym czasie do Rzymu, aby się 
porozumieć z Ojcem św. co do anty-uie- 
wolniczego kongresu, który ma się odbyć 
w Lucernie.

— W dekrecie urbi et orbi, który pu
blikuje w Nrze z dnia 5 b. w. „Moniteur 
de ^Rome,“ udziela Ojciec św. z powodu 
drugiej wiekowej rocznicy czci Przenajśw. 
Serca Jezusowego wiernym w dniu 29 bm., 
a więc w uroczystość Przenajśw. Serca 
Jezusowego, lub w następną niedzielę eu- 
pełnego odpustu, jeżeli wypełnią przepi
sane waruuki. Ojciec św. wzywa wier
nych, aby czynili pokutę za zamachy skie
rowane przeciwko Kościołowi.

Poświęcenie pomnika
•lana Kochanowskiego,

Dziś poświęcony został pomnik wie
szcza z Czarnolasu, Jana Kochanowskie
go, którego kamień węgielny położony 
został w dniu 24 czerwca 1884 r.

O godzinie 10 wyszedł w kościółku 
N. Maryi Panny ze mszą św. śpiewaną 
ks. Prałat Dorszewski — chór archika-

tedralny pod dyrekcyą ks. dr. Burzyń
skiego odśpiewał mszą na cztery głosy 
Podczas ofćrtoryum odśpiewano pięknie 
na cztery głosy ułożony psalm „Kto się 

opiekę.“
Po uabożeństwie udano się na plac 

tumski, przed pomuik, wobec którego tym- 
rzasem liczna publiczność się zebrała.
U podnóża pomnika rozłożouo zielone 
girlaudy, z wieńcem od Towarzystwa 
Stella“ na przodzie.

Przystępując do odsłonięcia pomnika, 
przemówił wykouawca jego, p. Stanisław 
Krzyżanowski w następujące słowa : 

Preeiwietna Kapituło!
Seanowni Zgromadeeni!

Żyje i tyć będzie naród, dopóki wdzię
czność i pamięć dla zasłużonych krajowi mę
żów święcie zachowywać będzie.

Dowodem tego dzisiejsza uroczystość, w 
którćj wielkiemu naszemu Wieszczowi z 

Czarnolesia wdzięcznćm sercem i kn wieczy
stej pamięci, ten oto wystawiony pomnik po
święcić mamy.

Powzięta w rokn jubileuszowym myśl wy
stawienia Janowi Kochanowskiemu trwałego 
pomnika, w kształcie tego tn kamienia, cia
łem się teraz staje. Ile zabiegów i starań 
kosztowało, żeby potrzebny na to fundusz, — 
choć niezupełnie jeszcze wystarczający, — 
mimo tak ciężkich dla nas stosunków zebrać, 
wiedzą zazwyczaj tylko Ci, którzy tak tru
dnego podejmują się zadania!

Szczęśliwym się czaję, że wykenanie tego 
pomnika przez 8zanowny Komitet mnie po- 
wierzonem zostało, a będę tem szczęśliwszy, 
jeżeli społeczeństwo nasze uwzględniając stó- 
suiik-iwo tak szczupłe fundusze, wywiązanie 
się moje z podjętego zadania łaskawie uznać 
raczy.

A teraz oddając to dzieło ukończone w 
ręce mocodawców moich, t. j. Szanownemu Ko
mitetowi i Towarzystwu Przyjaciół Nauk, a 
z Ich upoważnienia Prześwietnej Kapitule 
Metropolitalnćj tutejszej — pod Jój wieczystą 
opiekę, — upraszam Ją, o łaskawe poświęce
nie tego pomnika.

Teraz przystąpił JW. ks.. Prałat Dor
szewski w asystencyi ks. dyrektora Kem
pińskiego i ks. wikaryusza archikatedral 
nego Szudzińskiego do poświęcenia pom 
nika. Po odprawieniu modłów, wstąpił 
na stopień hr. Beuzelstjerna Engestróm 

imieniu komitetu wygłosił następującą 
mowę:

Ojców praca — myśl i cnoty 
To narodów są klejnoty; —
A z ojcami ten obcuje 
Kto wspomnienie ich szanuje 

Tą tradycyjną wiarą w obcowanie zmar
łych, — tą wiarą, która jest wiekowym łą
cznikiem pokoleń, a dziejową potęgą nieśmier
telnego ducha, — tem uczuciem świętem za
grzani, zebraliśmy się tutaj dnia 24 czerwca 
1884 roku licznym zastępem u stóp ołtarza 
Pańskiego i pod przewodnictwem Dostojników 
Kościoła, z Bogiem rozpoczynając święto jubi
leuszowe trzechwiekowćj pamięci nieśmiertel
nego Wieszcza psalmisty.

Wyrazem serdecznćj czci i hołdu społe
czeństwa dla nieśmiertelnej pamięci Jana Ko
chanowskiego, było zbiorowe postanowienie 
wzniesienia Mu pomnika na tój ziemi naszój 
rodzinnćj — przed tą katedralną Świątynią, 
którój, prastarym minionych wieków zwycza
jem, Wieszcz z Czarnolesia w nznanin czci 
i zasługi, tytularnym proboszczem byl mia
nowany.

Każdy naród — każde społeczeństwo czci 
wieszcze swoje, natchnionego ich ducha w m< 
lodyi ojczystego słowa, przyswajając sobie 
pokoleniom w wieków wieki go przekazuje. — 
W ślad za ojcami w wielkiej rodzinie narodu 
postępują syny, a w każd m ich pokolenia 
zachowane w spnściznie świętej żyje i żyć bę
dzie zasłużonych wspomnienie — żyje i żyć 
będzie melodya słowa i rytm natchniony poety'

Wspomnienie Jana Kochanowskiego, — 
nieśmiertelne Imię Tego rzeczywistego Ojca 
poetów polskich, — psalm J-go święty, któ
rym w każd-j chwili żywota, w doli i nie
doli z wyżyny nam błogosławi, — oto spn. 
ścizna święta — to obcowanie dneha, które 

ojcami nas łącząc, w niebiańską nnosi dzie- 
dziuę.

Postanowiliśmy tedy w chwili trzech wie
kowego jubileuszu księcia poetów naszych, 
okazać mn cześć powinną i dla tego poświę
ciliśmy kamień węgielny pomnika, pod przewo
dem Towarzystwa Przyjaciół Nauk serdecznego 
się podejmując zadania.

Podjęliśmy się tego zadania, — i groszem 
prawdziwie wdowiej ofiary, popartej świetnym 
darem narodowym zacnego artysty-rzeźbiarza 
profesora Wiktora Łodzią Brodzkiego, który 
pj zesłał nam z Rzymu ten wizerunek bron 
zowy poety ; — groszem wdowiej ofiary serca 
i dobrej woli ogółu, ubogie społeczeństwo na
sze, w najcięższój chwili wywięznje się z pod
jętego obowiązku, —. skromny ale serdeczny 
pomnik Jana Kochanowskiego, nieśmiertelnego 
wieszcza polskiego, na ziemi naszój pokoleniom 
przekazując następnym.

W uroczystej więc dzisiaj chwili tego da
chowego święta, w którój myśl nasza serde
czna ciałem się teraz staje, zgromadziliśmy się 
tn znowu wobec nieśmiertelnego cienia, który 
z swą lirą w dłoni, świetlanej wiary promie
niem — i polskiego słowa melodyą, zstępuje 
z nieba i obcuje z nami!. .

Pod przewodem znów Towarzystwa Przy
jaciół Nauk cześć oddając Poecie, w tem sa
mem niemal gronie, w któróm niestety nie 
wszyscy się jnż doliczyć możemy, stajemy dziś 
n stóp tego pomnika, a odsłoniwszy go w Imię 
Boże, oddajemy w ręce i pod opiekę Kościoła 
i społeczeństwa, na których wspólnym i nie- 
rozdzielnym sztandarze, po wszystkie wieki, — 
jako symbolicznie na kamieniu tym nazna
czone, — niechaj wypisany będzie, — jedyny 
zawsze i najodpowiedniejszy w każdej niedoli

rota, w katdój modlitwie i myśli naszój 
ojczystej, — Jana Kochanowskiego natchniony 
psalm k ścielny i narodowy, — którym od 

ków w wieki modlili się — modlą i mo
dlić będą Polacy w to słowa iwięte :

„Kto się w opiekę poda Panu Swemu.“
Następuie odśpiewa, lud pieśń „Kto

się w . piekę“, poczóm hr. August Ciesz
kowski podziękował w kilku słowach naj
przód Prześw. Kapitule za przyjęcie w 
wieczystą opiekę pomnika, i komitetowi 
za jego starania, a wreszcie wykonawcy, 
który malemi środkami wystawił pomuik 
skromuy łecz szlachetny mężowi, który 
utworami swojemi literaturę polską posta
wił w rzędzie literatur europejskich. 
„Czego chcesz od nas Panie za Twe 
hojne dary“, śpiewał wieszcz z Czarnego 
lasu, nawoływał nas do „Zgody“, który 
to wiersz poleca, mówca częstemu odczy
tywaniu. W 3 wieki późniój inny wieszcz 
I miski, Krasiński, w myśl wieszcza 
Czarnego lasu śpiewa,: „Wszystko nam 
dałeś co dać mogłeś Panie!“ Te utwory 
niechaj będą zawsze w pamięci narodu.

Sam pomnik przedstawia się skromuie, 
ale gustownie. Jest to obelisk, na które
go frontowój stronie wykuta jest gwiazda, 
>od nią palma z wieńcem i r. 1584 -1884. 
Jocz6m wykuty jest w około wiersz: 
„Kto się w opiekę poda Panu swemu. 
Na podstawie od frontu znajduje się po- 
ńersie Kochanowskiego, dłuta Wiktora 
Brodzkiego, a pod nióm „Jan Kochano
wski“ — w dołuój części podpis „Pro 
boszcz tytularny Kapituły pozuańskiój.“ 
Po trzech innych bokach, równo z napi
sem „Jan Kochanowski“: „Psałterz Da
widowy“ — „Treny“ — „Odprawa po
słów.“

Całość spoczywa na < zterech stopniach 
piaskowca.

BLronllŁa
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, wtorek 11 czerwca. 
Doniesienia urzędowe. Król upoważnił 

panią Dorotę Briining, żonę burmistrza w By
tomiu do noszenia nadanego jéj krzyża pa- 
piezkiego Pro Ecclesia et Pontífice.

Śnieg Jak donosi „Czas“, na górze 
Obidowój, w drodze do Zakopanego, -padl w 
nocy na piątek znaczny śnieg, wskntrk <i-g- 
spadła w Krakowie ciepłota rano o godiinie 
5 tój na 9 stopni R

Kraków O aresztowaniu w Ojcowie 
41 akademików krakowskich przez straż po
graniczną rosyj-ką podaj-my za „Czasem,“ co 
następuję:

Rzecz się tak ma : W nbiegłą niedziel« 
godzinie 5 rano wybialo się z Krakowa do 

Ojcowa na wycieczkę 44 akademików krako
wskich, wyłącznie poddanych ao-tryackich, 
zaopatrzonych w potrzebne do przejścia gra-
..L., r/1/lrAónu Vłas«l'/V 1107 f Ili li R mi

Na dotkniętych powodzią do dyspozycyi 
księdza Arcybiskupa. S. B. z Ostrzeszowa 
2 marki.

Szach perski przejeżdżał w pierwsze 
święto o godzinie 4tój pociągiem osobnym 
przez Poznań. Pociąg składał się z 6 wa
gonów pruskich, 3 wagonów salonowych kolei 
warszawsko-bydgoskiój i 2 wagonów z pa
kunkami. Pociąg zatrzyma! się z ł/s godzi
ny, lecz nikt z Persów się nie pokazał dość 
licznie zebranój na dworcu publiczności. O 
godzinie 4 m. 37 wyruszył pociąg kn Frank
furtowi n. O. Prowadził go radzca rejencyj- 

Tnll i inspektor maszyn Kleemann z 
Poznania.

Realność przy ulicy Berlińskiej nr. 3 
nabył za cenę 142,500 marek młynarz Hei- 

,n od kupca Ludwika Lewina.
* Jarocin. Posada fizyka powiatowego na 

powiat jarociński, z pensyą 900 marek, jest 
do obsadzenia. Kandydaci winni się zgłosić 
do rejencyi poznańskiej, wydział dla spraw 
wewnętrznych.

W sprawie ochrony zwierzyny rozpo
rządzili ministrowie rolnictwa, domen i lasów, 
oraz spraw wewnętrznych, iż prawo nakłada- 

kar policyjnych za przekroczenie ustaw o 
ochronie zwierzyny ma przysługiwać odtąd w 
powiatach miejskich policyi miejscowej, a w 
powiatach wiejskich landratowi.

Rakoniewice. W czwartek zniszcył 
pożar 9 gospodarstw we wei Jabłonnie.

Gostyń. W Stasinie zgorzały w czwar
tek w południe dwa dominialne domy komor
nicze. Ogień mia, podłożyć jakiś idyota.

Rekoncylacyi kościoła w Skrzetuszn 
dokonał w dniu wczorajszym ks. Prałat Fri- 
ske z 8ypniewa.

Rogoźno Na pobliskim folwarku p. Wa
lentego Kruszewskiego zgorzała w czwartek 
stodoła oraz rozmaite sprzęty gospodarskie.

Z Osia (powiat świecki) donoszą : Przed 
dwoma laty wydalono ztąd urodzonego w 
Grajewie w Królestwie Polakiem, lecz tn oże
nionego, rzemieślnika Nowalskiego, wraz z 
jego żoną poddaną pruską i 5 dziećmi. No- 
walski nmarł po pół rokn, a rodzina jego 
pozostała bez utrzymania. Mieszkający w 
Skurczu ojciec Nowalskiój udał się do cesarza 
z prośbą o zezwolenie na powrót córki z 
dziećmi do Prus. W tych dniach nadeszła 
odpowiedź, że powrót został im dozwolony.

* Magistrat w Eberswalde ogłasza, 
dnia 24 kwietnia r. b. musiano tamże 
opiekować się kobietą, pochodzącą widocznie 
z wyższych stanów, mniój więcój 36 lat 
liczącą, cierpiącą na umyśle, którój identy
czności, m:mo przedsięwziętych kroków, do
tychczas skonstatować nie było można. Zna
leziono przy niej bezimienny i niezaadresowany 
list, według którego snpponnją, że kobieta owa 
jest Polką. Magistrat uprasza o podanie 
wiadomości, któreby mogły sprawę tę wyja
śnić i przyczynić się do poznania wzmianko
wanej osoby. Rysopis: wielkość 1,56 m., 

czarne i kędzierzawe, — czoło : wol- 
czarne, — oczy: niebiesko- 
zwyczajny, — usta: zwyczaj- 

— zęby: zupełne, — broda: owalna, 
twarz: podłużna, — cera: blada, — postać: 
wysmukła, — język : niemiecki ; osobne zna 
miona: żadne, — ubiór: szara suknia, za- 
rzutka : czarno-szara paskowana, — pończochy: 
czarne, — fartuch : szaro-niebieski w paski, — 
pantt fle: skórzane z aksamitnemi listkami.

włosy :
— brwi : 

szare, — nos :

nicy dowody podróżne. Między uczestnikami 
wycieczki znajdowało się kilku Ru-dnów, 
członków „Akademickiej Hromady,“ oraz kilkn 
Izraelitów. W czasie drogi, jak zazwyczaj 
bywa u młodzieży podczas podobnych wycie
czek, śpiewali akademicy patryotyczne pieśni, 
śpiewali je przekroczywszy granicę rosyjską, 
nie przypuszczając, by to zwróciło uwagę 
władz rosyjskich. 8tało się inaezśj ; stra
żnicy graniczni widząc śpiewającą gromadkę 
młodzieży, śledzili ją i zawiadomili o tóm 
wyższe władze. Tak śledzona dotarła mło
dzież do Ojcowa. Tu znowu w ruinach 
zamka nabrzmiały pieśni patryotyczne, jak 
„Boże coś Polskę,“ „Jeszcze Pol-ka nie zgi
nęła,“ a oprócz chórowych śpiewów występy- 
wał jeden z akadem ków, śpiewając solo „Bar
tosza.“ Wtedy młodzież została otoczoną 
przez straż graniczną pierścieniem ; między 
młodzieżą po południu w niedzielę zjawił się 
wachmistrz straży granicznej i odebrał 
przepustki, w skntek czego wieczorem nie 
mogli powracać. Następnie w nocy przybył 
kapitan i szef żandarmeryi powiatowej 
poczęły się indagacye szczegółowe z każdym 
z osobna. P. kapitan rozpoczynał różne roz
mowy naukowe z akademikami, to o teoryach 
Darwina, to znów o doktrynach socyalizmn — 
byl to popis, czy tóż chęć wybadania mło
dzieży ? W poniedziałek po indagacyach za
żądano podpisania deklaracyi następującej 
osnowy: „Oświadczamy uroczyście, że żadoój 
nie żywimy nienawiści przeciw mocarstwu, 
w którego terytoryum gościmy.“ Była to co 
najmniej niewłaściwość, nawet ze stanowiska dy- 
plomacyi międzynarodowej, aby obcokrajowców, 
zaopatrzonych w paszporta, chwytać i żądać od 
nich aktn uległości politycznej dla obcego mocar
stwa. Młodzież odmówiła podpisu a dopiero zgo
dziła się na podpis deklaracyi ze zmianą słowa : 
„Nie żywimy żadnój nienawiści,“ — na „nie 
żywiliśmy,“ co miało znaczyć, że nie śpiewali 
pieśni patryotycznych w nieprzyjaznym zamia
rze. Mimo tego zatrzymano młodzież i nadal. 
Wieść o tóm do Krakowa doszła w ponie
działek, przyniesiona przez trzech akademików, 
którzy zdołali przedostać się przez granicę. 
Oni zawiadomili o fakcie władze akadt mic.kie, 
dyrekcyą policyi i krewnych akademików. 
Władze akademickie rozpoczęły czynić kroki 
celem uwolni-nia, a p. radzca dwora Euglisch 
w ten sam dzień wysłał do Ojcowa p. komisarza 
Kostrzewskiego, celem zbadania istoty czynn. — 
Według autentycznych wieści, władze rosyj
skie odniosły się do naczelnika w Olkuszu, 
do gubernatora w Kielcach, a podobno na
wet do jenerał-gnbernatora w Warszawie, żą
dając oznaczenia kary na akademików, któ
rych obwiniono o przestępstwo policyjne za 
śpiewanie niedozwolonych w Rosyi pieśni. 
Czekając na orzeczenie kary — władze 
rosyjskie internowały akademików w Ojco
wie, pozostawiły ich na wolnój stopie, choć 
pod dozorem. Akademicy potni ścili się w 
chatach wiejskich, a gubernator kielecki pole
cił otworzyć im kredyt w restanracyi w 
Ojcowie, zabraniając „używania jedynie wód
ki i wina“. Od tego czasu położenie aka
demików nie zmieniło się i dla tego właśnie 
z polecenia senatn akademickiego wyjechil 
dzisiaj do Ojcowa prof. dr. Cyfrowicz, se
kretarz Uniwersytetu Jagiellońskiego. Zda
wało nam się zrazu, ze nietakt niższych 
organów granicznych w zatrzymania nczestni-

wina (60,000 rs.) Ogółem straty są obli
czone w przybliżenia na 890,000 r». Kilka- 
et rodzin pozostało bez datbn. Pogorzelcy 
loenją z resztą mieni > po obu brzegach W lii 
,k>.lo Zwierzyńca. Kilka osób poniosło zna

czne rany od poparzeni.». Pani Malinowska, 
właścicielka małego domku, której również 
padl pastwą płomieni, tak ilnie odczula swą 
-tratę, iż postradała zmysły ; umi-szczono ją 
w szpitalu Św. Jakóba.

• W Milwaukee Wise. w Ameryce, zgo
rzał w niedzielę dnia 12 maja r. b. kościół 
poi-ki św. Jozafata, poświęcony niedawno, bo 
28 października r. z. Zgorzała również 
szkoła.

Kim był Glordano Bruno? Urodzony 
około r. 1550, wstąpił w młodym wieku do 
zakonu Dominikanów, wkrótce jednak dał się 
słyszeć z powątpiewaniami względem dogma
tów przemiany Ciała i Krwi Pańskiej/ oraz 
Niepokalanego Poczęcia N. M. Panny, a gdy 
blnźnierstwa jego doszły do przełożonych za
konu, umknął pokryjomu z klasztoru, zrzuca
jąc sukienkę zakonną. W r. 1580 widzimy 
go w Genewie, w gronie zagorzałych kalwi- 
nistów, z którymi atoli także wkrótce się po
różnił. Rok 1582 zastaje go w Paryżu, 
gdzie urządza prekkeye na temata religijne, 
głównie zaś rozbiera dzieła Rajmunda Lulli, 
filozofa hiszpańskiego z wieku XIII, znanego 
przeciwnika wojen krzyżowych, a wyznawcy 
teoryi nawracania Maurów i Muzułmanów „spo
sobem rozumowym.“ Z powoda burzliwego 
swego charakteru, opuszcza Bruno niebawem 
i Paryż, i pszenosi się do Londynu (1588), 
gdzie żyje lat kilka pod opieką posła fran- 
cu-kiego, Michała de Chftteannenf de la Ma- 
noissióre, wydając różne swoje pisma poświęcone 
filozofii panteistycznój. W r. 1585 widzimy 
go znów w Paryżu a następnie kolą) no w 
Pradze, Brnn-zwikn i Frankfurcie nad Menem. 
Ośmielony dotychczasową bezkarnością, oraz 
znany jnż z wieln pism swoich we wspom
nianym powyżej rodzaju, przybywa około 
roku 1592 do Włoch i w Padwie żyje ptz z 
lat kilka bez przeszkody. Dopiero wycieczka 
do Wenecyi, urządzona w r. 1598, zwracana 
niego uwagę inkwizycyi, wskutek cz-go został 
pojmany i odesłany do Rzymu Tam przez lat 
dwa nadaremnie nakłaniano go do odwołania 
swéj nanki, poczem jako k'cerz, oraz za zer
wanie ślnbów zakonnych, został — wed o 
ówczesnych pojęć i praw karnych, nie tylko 
kościelnych, ale i świeckich — żywcem spa
lony dnia 17 lutego 16Oo roku, czemu jednak 
przeczy Teofil Desdouitz w swém dziele : „La 
légende tragique Giordano Bruno.“ Phma Gior
dana Brano, kreślone przeważnie w jeżyku 
włoskim, nie odznaczają się jasnością i nie 
zdradz.ją wcale nmysłn wyrobionego. Rze
koma nauka jego jest poniekąd zupełnie nai
wnym panteizm-m, polegającym na uwielbienia 
powszechnego życia przyrody (natura natu- 
ransj. Twierdzi on, że Bóg jest pierwiast
kiem i życiem wszystkich rzeczy, ale na py
tanie : w jaki sposób z jednego pierwiastku 
rozwija się nieskończona rozmaitość zjawisk, 
sam wyznaje otwarcie niedostateczność swego 
rozumu. Pozostawał tóż dlngi czas w za
pomnieniu, aż dopiero filozof niemiecki, Ja- 
cobi, przypomniał jego pisma w swoich „Li
tach o Spinozie“, któremu Brano istotnie był 
pokrewnym w poglądach panteistycznych.

Z jakiéj racyi w niedzielę postawiono po
mnik temu „narodowemu filozofowi,“ na to 
pytanie odpowiedzieliśmy w kilkn artykułach, 
a dziś podajemy szczegóły odkrycia pomnika. 
Tn chodziło nam tylko o ścisłą intormacyą.

ków wycieczki, którzy na chwilę zapomnieli, 
należało śpiewać tych pieśni prze

bywszy granicę — wnet z góry uchylonym 
zostanie. Pojmowalibyśmy surowe ostrzeżeni« 
a nawet przyspieszenie powrotu, ale nie rozu- 
mierny, aby taką drobnostkę, płynącą ze swo
bodnego usposobienia młodzieży krakowskiej
podczas wycieczki, zamieniano na wielką 
sprawę dochodzeń i zatrzymania przez tydzień 
młodzieży w czasie kursów i egzaminów. Nie 
chcielibyśmy z naszéj strony zbyt wielkiej 
wagi przywięzywać do tego zajścia — alé 
jest ono zawsze w wysokim stopniu draźnią- 
cém i symptomatyczném.

Telegram donosi nam, że prof. 
Cyfrowicz powrócił z Ojcowa, 
oświadczając, że władze rosyjskie 
żądają 500 zlr. już to kary już to 
zwrotu kosztów; nadto skazano 
akademików na 3 dni aresztu. 
Prof. Cyfrowicz przewiózł wczoraj 
w poniedziałek żądaną kwotę do 
Ojcowa, tak że prawdopodobnie 
dziś akademicy znajdują się już 
z powrotem, w Krakowie.

* Wilno. Wielka pogorzel nawiedziła 
w dniu 4 b. m. Wilno. Z niewiadomej przy
czyny ogień wybuchł około godziny 272 po 
połndoin w największym tartaku kupca M. 
Gordona na Łukiszkach i niebawem przerzu
cił się na sąsiednie budowle, snnąc się z nie
słychaną gwałtownością. Ogromna przestrzeń 
od frontu ulicy do Wilii przedstawiała morze 
ognia. Spłonęło ogółem do 40 domów mie 
szkalnych : kilkanaście większych fabryk, skła
dów hartownych itd. Prócz tartaku M. Gor
dona i parowego młyna Izaaka Gordona (war
tości co najmniéj 250,000 rs.) spłonęła z 
większych budynków i składowa garbarnia i 
dom mieszkalny Stanisława Popławskiego (war
tości 60,000 rs.), garbarnia Samelsona 
(500,000 rs.), tartak parowy Aszkiewicz- 
(72,000 rs.), tkhd hurtowy soli i mąki Lea

Telegram gieidowy
Berit . Ił czerwca 1889 (Kursa końcowe. 

Kurs z dnia
tazealo» słabiej, 

na czerwiec-lipiec ..... 
na wrzesień październik .

tyto osłab.
na czerwiec-lipiec ..... 
na wrzesień-pażdziernik. . .

Oléj rzep spok.
na czerwiec ......
na wrzesień-pażdziernik . .

Okowita spok.
eksportowa .......
na czerwiec-lipiec.....................
na lipiec sierpień....................
na sierpień wrzesień ....
spożywcza.....................• •
na czerwiec lipiec.....................
na lipiec-sierpień.....................
na sierpień-wrzesie i ....

Owies
na czerwiec..............................

Wyp żyta wsp..........................
Wyp. - k wity kw. eksportowa .

. „ „ spożywcza.
Kurs z dnia

Consol. 4°'o................................
Consol. 372% ..........................
Poznańskie 4/n listy zastawne .
Poznańskie 3’/2°/0 listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . . .
Anstryackie banknoty . • •
Anscryacka renta Brebrna . . .
Rosyjskie bankuoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . • •
Polskie 5% listy zastawne • .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierska 4°/0 renta złota . .
Węgierska 4% renta papier 
Austryackie kredytowe akcye .
Austryackie francuskie koleje
Lombardy....................................
Usposobienie: spok.

Szczecin, 11 czerwca 1889.
Knrs z dnia

Pszenica spok.
na czerwiec-lipiec.....................
na wrzesień-pażdziernik nowe.

Żyto niezm.
na czerwiec-lipiec.....................
na wrzesień-pażdziernik nowe.

Olej rzep. spok.
na czerwiec-lipiec.....................
na wrzesień-pażdziernik . . .

Okowita niezm.
w miejscu spożywcza. . . .

„ ekspertowa. ...
„ na czerwiec-lipiec eksp.
„ na sierp, wrzes. eksp.

Petroleum
w miejscu. . .

145 -

150 - 
to

50 000

106 80 
loó 70 
101 60 
101 80 
105 90 
171 60 
73 20 

210 90 
96 60 
63 25 
53 - 
87 50

U 4 50

86 70 
34 50 
34 80 
36 30

53 90
54 30 
54 80

50 20 
50

10 000 
.000
8

li 6 90 
106 60 
101 60 
U1 i 80 
105 90 
171 75 

73 30 
212 15 

97 60 
63 25 
67 50 
87 70 
83 30 

!63 50 
104 50 
53 -

34 90

64 70 
34 80 
34 30 
34 30
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SPRAWOZDANIE
z czynności administracyjnych I naukowych 

xa rak 1888 8»,
odczytane na publicznym posiedzenia Akademii dnia 
28 maja 1889 roku przez sekretarza jeneralnego 

Ar. Stanisława Tarnowskiego.

Kończymy te» rok pod wrażeuiem tak 
smntućm, że bierze ouo górę uad wspo
mnieniami pomyślniejszych wypadków, 
jakie nam się w tym przeciągu czasu 
zdarzyły. Wielka dla całego kraju stra
ta, dotyka (jak to słusznie powiedziano) 
w szczególuości tę instytacyą, którói za
wiązki przygotowywały się, kiedy Alfred 
Potocki był u steru spraw państwa, tak, 
że Akademia liczyć go musi między tych, 
którym byt swój zawdzięcza. Przez lat 
zaś piętnaście, jako zastęp-a protektora, 
jako jój orędownik i patrou, gorliwy i 
starauny we wszystkiem, co do jój dobra 
należało, zrósł się z tą Akademią tak, 
że w jój pamięć,' i jój bistoryi zostać 
musi na zawsze, a uie widzieć go po raz 
pierwszy na miejscu, które między nami 
zajmował," jest tak dziwnie, że oswoić się 
z tern trudno, a tak boleśnie, że próżno 
silić się na wypowiedzeuie.

Ale w jego wlasnóm pojęciu życia i 
praktyce życia niemy przykład i naukę — 
a wrażenia i smutki własue należy za
mykać w sobie, że nigdy nie zapominać 
o sprawach życia, które stawać nie mo
gą, zatem o obowiązku wykonywania tych 
spraw bezustanku i bez przerwy. Cokol
wiek dzieje się koło ciebie lub w tobie, 
ty rób zawsze co do ciebie należy — to 
filozoficzna i chrześciańska reguła, któiój 
trzyma! się wiernie Alfred Potocki w 
swojóm publiczuóm jak w prywatnóm ży
ciu, którą słowem i przykładem zalecał. 
Dla tego, choć myśl nasza w tój chwili 
nim i jego zgonem więcój niż czemkol- 
wiek zajęta, zamkuijmy ten żal w sobie, 
a mówmy o naszych sprawach.

Szły one w ciągu ubiegłego roku nie- 
zgorzój. Hojnością sejmu i rady państwa 
podniesione dochody Akademii pozwoliły 
jój uie tylko w dawnym zakresie skute- 
czniój i prędzój pracować, ale zakres ten 
nowemi przedsięwzięciami rozszerzyć. — 
Zanim jednak do tego przystąpimy, wy
pada nam podać do powszechućj wiado
mości imiona nowych członków, którzy 
od roku do grona naszego przybyli i tych, 
którzy z niego (z wielkim uaszym ża
lem) ubyli.

Ogłoszeni na końcu ostatniego publi
cznego posiedzenia kandydaci, wybrani 
zostali na waluóm posiedzeniu dnia 24 
listopada 1888 r. członkami Akademii, a 
mianowicie :

W wydziale pierwszym: członkami 
czynnymi zakrajowymi pp. Jau Gebauer, 
prof. uniwersytetu czeskiego w Pradze, i 
Józef Hampei, prof. uniwersytetu w Pe
szcie ; członkiem zagranicznym p. Kazi
mierz Stronczyński, członek byłego senatu 
Królestwa Polskiego; członkiem kore
spondentem (krajowym) p. Józef Tretiak, 
prof. seminaryum żeńskiego w Krakowie, 
zagranicznym p. Aleksauder Biukner, 
prof. uniwersytetu w Berlinie.

W wydziale drugim wybrany człon
kiem czynnym zakrajowym Jego Emin. 
p. Alfred Arueth, prezes Akademii wie- 
deńskiój i ks. prałat Wilhelm Fraknoy, 
sekretarz jeneralny Akademii węgierskiej 
w Peszcie. Korespondentami (krajowy
mi) p. Oswald Balzer, prof. uniwersytetu 
we Lwowie; p. Tadeusz Piłat, prof. uni
wersytetu tamże i p. Bolesław Ulauow- 
ski, prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie; korespondentami zagraniczny
mi pp. Tadeusz Korzon w Warszawie i 
Władysław Ochenkowski, prof. Akademii 
w Monasterze.

W wydziale trzecim : członkiem czyn
nym krajowym p. Feliks Kreutz prof. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krako
wie ; zagranicznym p. Edward Strass- 
burger, prof. uniwersytetu w Bonn; ko
respondentem (krajowym) p. Karol Olszew
ski, piof. Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie.

Wybory członków zagranicznych, jako 
potrzebujące zatwierdzenia Jego Ces. 
Mości, podane zostały do tegoż przez 
pośrednictwo ‘ J. C. W. Arcyksięcia Pro
tektora Akademii w grudniu roku 1888. 
Potwierdzenie wszakże dotąd nie nadeszło.

Ten cenny przyrost sił nowych i dziel
nych cieszy nas i daje nam dobrą otuchę 
na przyszłość; nie mniój przeto żywo 
czujemy straty, któreśmy w ciągu tego 
roku przez śmierć ponieśli. I tak: dr. 
Alfred Biesiadecki był jeduym z najzna
komitszych, najgłośniejszych uczniów wie
deńskiego lekarskiego wydziału, w naj
świetniejszych jego czasach, w czasach 
Rokitańskiego i Skody. Z ich szkoły 
wyszedł młodzieniec, na którego nauczy
ciele jak i współuczniowie wskazywali 
jako ua wielką nadzieję lekarskićj nauki. 
Nie zawiódł tóż tój nadziei, kiedy na ka
tedrze anatomii patologicznój w Uniwer-. 
sytecie Jagiellońskim , pismami i wykła
dami robił sobie coraz szerszą sławę, 
a ogółowi coraz większe oddawał usługi. 
Innego rodzaju, ale nie mniejsze były te, 
którym się oddawał pćźuiój jako referent 
spraw sanitarnych w namiestnictwie, a 
przez to niejako dyrektor i dozórca tych

Lisly i wystawy paryskiej.
Paryż, 31 maja. 

IV.
(Zewnętrzna i wewnętnna strona wjatawy po- 
wtirehnśj. - Wratawk sztuk pięknych. - Jśj 
podział. —- Oddztał fraaetukii-go malarstwa. — 
Jego bogactwo. — Polscy malarz-!. — Austro-Wę- 
gry. Rosy a, Hiszpania. Belgia, Szwajearya, Anglia. 
Stany Zjeduocaone, Orecya, Holaadya, Wiochy, 
Norwegia i Bzwecya, bania, Rumnnia i Serbia 

w „Palais des beaux arts.")
Tygodni potizeba czasu, ażeby przypatrzeć się 

szczegółom wystawy paryzkićj, godnym widzenia 
a budzvym podziw. Nie mamy tu na myśli 
skarbów jśj zawartości wewnętrznej, bogactwa 
okazów sztuki i przemysłu, rozłożonych we 
wspaniałych pałacach, pawilonach, domach i kio 
skach. DL przejrzenia s z zegółowego zawar
tości wewtęirznćj potrzebaby jnż nie tygodni, 
le<z całych miesięcy. Pod tym względem przed
stawia wystawa olbrzymie źródła, z których 
cz-rpać można z pożyikicm dla każdćj gałęzi 
wytwórczości artysiycznój, przemysłowej, ról- 
nictwa, ogrodniewa, sadownictwa, knliury le- 
śućj, hodowli bydła, drobiu, ryb, górnictwa 
itp. itp. Wszystko, co tylko świat posiada 
najdoskonalszego, czy to w wyrobach Inb pro
duktach, jest tn nagromatlzonem. Z tym ogro
mem różnorodnych okazów współzawodniczy 
zewnęirzna strona wystawy. Style architekto
niczne, szczegóły architektury, rozmaitość wy- 
twornćj ornamoutyki ; rzeźby, freski, malo
widła, mozajki, kolorowe szklą, złocenia, ma
lowania na fajansie, obrazy glazurowane, me
talowe ozdoby, kolorowe chorągwie, jednem 
słowem nadzwyczajnie okazała, bogata, bar
wna, rozmaitością ua każdym kroku uderza
jąca zewnętrzność wystawy przy zachwycają- 
cćm urządzenia całości — działają oszolomia- 
jąco na zmysły widza, a oko zachwycone wspa
niałością czy te samych g machów, lab tćż 
szczegółów ornamentyki, przelatuje z jednego 
pizedmiotn na drugi, nie zatrzymując się na
wet na mnóstwie prześlicznych rzeczy. Trzeba, 
powtarzamy, tygodni, ażeby obejrzeć dokładnie 
zewnętrzność wystawy.

Jesteśmy jnż z górą dwa tygodnie w Pa
ryżu, a dopićro dziś rozpoczęliśmy przechadzkę 
po wnętrzu wykwintnych pałaców wystawy. 
R zpoczęliśmy od pałacu sztuk pięknych — 
wystawy obrazów. Cóż to za ogrom sam dla 
bie ! Istny labirynt sal i pokoi ; na dole, na 
kolosalnych galeryach „domu“ na pierwszćm 
piętrze, zapełniony skarbami sztnki.

Wystawa sztnk pięknych dzieli dę na sześć 
działów, mianowicie : wystawę porównawczą 
stuletnią ( d roku 1789 do 1878) sztuki fran- 
cnzkiéj ; wystawę sztnki francnzkićj i zagra
nicznej w ostatniem dziesięcioleciu (1878 do 
1889) ; wystawę pomników historycznych, ry
sunków, fotografii, emalii, złotnictwa, rzeźb 
na drz wie ; wystawę nanki rysunków ; wy
stawę porównawczą francnzkich tkanin od roku 
1789 do 1889 i wystawę teatralną, kostiu
mów, maszyn, oświetlenia itp. Każdy z tych 
działów jest ogromem dla siebie. Sztuka fran- 
enzka króluje co do ilości i co do jakości. 
W malowidłach „histerycznych“, t. j. z epoki 
1789 — 1878 widnieje stuletnia sława Francyi 
i sztuki francnzkićj. Francnzkie obrazy z osta
tniego dziesięciolecia zapełniają 17 sal pałacu 
sztuk pięknych. Nowoczesne malarstwo fran
cnzkie jest olśniewającćm. Arcydzieł pędzla 
mnóstwo. Każdy rodzaj malarstwa ma tn 
swych mistrzów. Widzimy tn płótna: Alberta 
Anblet’a, L. B ,nnat’a, E. Border’a, Bongne- 
reau’a, Duran’a, Benjamina Constant’a, De
tail'«, Lef bvre’a, Lhermité’a, Leroya, Pa
wła Soyer’a, Gilberta’a, Rill’a, Meissonier’a 
Yvon’a, J. Garnier’a, Dechamps’a, Henner’a, 
Renoufa, Roehegrosse’a, Morot’a, Breton’a, 
i wielu innych. Wielkie obrazy historyczne, 
bitwy, kolosalne obrazy dekoracyjne, obrazy 
rodzajowe, przepyszne portrety, krajobrazy, 
jedne szkicowane genialnie, drugie po mistrzo
wsku wykończone, świetne kolory i ponure 
tła, kompozyoye pełne idealnego polotn i rea
lizm posunięty do — odrazy. Przerażająco 
realistycznym jest obraz Ludwika Dechamps’a: 
„Sieroty.“ Portrety Bonnata, Lafebvrea, Wenk- 
kera, Yvona, Hennera, Durana są skończone- 
mi arcydziełami. Do najznakomitszych płó
cien w dziale 'francuskim należą: Leroy’a 
widki obraz: „Jezns n Marty i Maryi" i Le- 
febvrea: „Modlące się zakonnice.“ Constans 
imponuje kolosalnością rozmiarów, Gervex dra- 
matycznością, inni wykończeniem technicznćm, 
kolorytem, wyborną charakterystyką figur, dra
mat,ycznośeią przedstawionćj sceny, poprawno
ścią rysunku.

Z obcych działów należy pierwszeństwo 
Hiszpanii, która zajmnje trzy sale. Widzimy 
tn dnże płótna historyczne. Treść ich w wię- 
kszćj części ponura i pełna grozy ; na jednym 
obrazie wadzimy otwartą trumnę z trnpem 
królewskim (obraz malarza Moreno Carbonero), 
na drugim leżą pościnane głowy na ziemi (Ca- 
sado). Ximenes wystawił „Wizytę w szpi
talu,“ Pradilla „Poddanie się Grenady,“ Gil
bert „Rozstrzelanie jenerała Torrijos i towa
rzyszy w roku 1851.“ Ostatni obraz jest 
może najefektowniejszym i zarazem najle
pszym w dziale hiszpańskim. Krajobrazy M. 
Rico’a, figury kobiece i obrazy rodzajowe E. 
Melidy są bardzo ładne a więcój dekoracyjne 
malarstwo Munoz’a Decrain można, nazwać 
świetnćm co do kolorytu i rysunku. Jest du
żo jeszcze innych obrazów hiszpańskich, zasłu
gujących na wymienienie, czego jednak ze 
względu na szczupłe ramy listn czynić nam nie 
podobna.

W dziale austro-węgierskim króluje try- 
umwirat Munkaczy-Matejko-Brozik. Pierwszy

spraw dla całego kraju Z pięknych ry
sów jego życia i charakteru jeden przy- 
tiajm.iiój praypomuieć tu należy, tę piękuą 
odwagę i miłość nauki, które mu kazały 
siebie narazić, małe dzieci zostawić, a 
iść tam, gdzie, jak sądzouo, zjawiła się 
straszna dla całego świata klęska. Mo
rowa zaraza w głębokiój Rosyi okazała 
się nieprawdą, ale Biesiadeckirgo odwaga 
i poświęcenie były prawdą i zostały goduą 
pamięci cnotą i zasługą

Jak on w sprawach Akademii pilny 
i sumienny, dr. Wawrzyniec Żniurko, 
profesor uniwersytetu lwowskiego, mate
matyk niemałego znaczenia, z prac swoich 
znauy obcym uie rouiój jak swoim, zosta 
wil nam także po sobie żal równy sza-i 
cunkowi, jakim był otoczony.

Zakrajowym członkiem czyunym Aka
demii by, ks. infułat F. F. Romer, czło
nek Akademii węgierskiój i wielu uczonych 
(zwłaszcza archeologicznych) towarzystw, 
i p. Józef Irecek, profesor uniwersytetu w 
Pradze, a przez czas pewien minister wyzn ń 
i oświecenia. Za jego to rządów nastą
piło założenie akademii, ostateczny tylko 
podpis Na.ij. Paua wypad! już ua czas 
jego następcy w urzędzie. Że bez do- 
brój woli i czyuuój pomocy minięta 
oświaty stać, się to uie mogło, zbytecznie 
mówić. Mamy tóż słuszny powód i obo
wiązek do trwałój względem tego ztnar- 
1 -go wdzięczności, a to tóm bardziój, że 
zawsze, choć u władzy być przestał, za
chował tę samą dla akademii i dla na- 
rodu naszego życzliwość serdeczną, tę 
rzetelną dobrą wolę, którój od plemion 
pokrewnych żądać się zapewue ma wszel
kie prawo, ale która niemuiój do wdzię
czności obowiązuje.

Ignacy Domeyko! jakiż tłum wspo
mnień i postaci ciśnie się do myśli za 
wymówieniem tego imienia. Wilno w tój 
chwili pięknój, kiedy na katedrach uni
wersytetu siedzieli Suiadeccy, a ua ła
wkach Mickiewicz i jego towarzysze, 
kiedy wchodziła jutrzenka przed słońcem 
wielkiój, odrodzonój poezyi; potóm Nowo- 
silcow i prześladowanie uczniów, potóm 
jesz ze rok 1830 i emigracya, a wśród 
niój obok głów i serc najwyższych w na
rodzie tyle marności i tyle złego.... Po 
tym pół wieku oddalenia, za morzami, na 
iunój półkuli, zamiast bieżących spraw 
polskich prace naukowe i uniwersytet 
chilijski i kraj ten zamorski rosnący w 
bogactwo, w oświatę, dzielną pomocą te
go obcego, tego Polaka. Wdzięczność 
powszechna, powaga ogromna, stanowi
sko dobroczyńcy w owym kraju, w nim 
związki przyjaźni, z niego żona, i dzieci 
hiszpańskim językiem mówiące, zdawa
łoby się, że było i czasu i powodów do- 
s..ć, żeby odwyknąć, zapomnieć.... Nie! 
Po tym pół wieku wraca, i uie już z mi
łość', ale z młodości swego serca nic uie 
stiaił. W swojóm zamorskióm powodze
niu tęsknić nigdy nie przestał, a gdy tą 
tęsknotą wiedziony znalazł się wreszcie 
na swojój ziemi, koronnój czy litewsk ój, 
to tylko się od wszystkich lepszy i mil
szy wydawał. — Stanął między nami jak 
wcielenie najszlachetniejszych, najzdro
wszych sil i uczuć swego pokolenia, którego 
nam nikt w tój czystości i piękności na oczy 
nie pokazał. Mickiewicz był wielki, ale 
i.... dumuy, i dał się uwieść; Odyniec 
był dobry i miły, ale był słabszój natury; 
Kowalewski rozbrajał swoim własnym 
smutkiem, ale smucił. W Doroeyee nie 
było nie, coby nie było jasne, coby nie 
było wzniosłe, coby nie było zdrowe. 
Przez co ? kto wie, czy to nie skutek 
tój wielkiój i najrzadszój może mądrości, 
jaką daje prostota serca, umysłu i woli. 
Ona to zachowała w nim do śmierci tę 
świeżą, czystą młodość, młodszą od wielu 
młodości, a dala mu powagę i dojrzałość 
sądu, właściwą starcom cnotliwym, tę, 
która wszystko widzi i rozumie, nie 
wszystko wybacza, 8le o niczem nie roz
pacza, bo na wszystko patrzy z góry, z 
wysokości duszy bardzo doświadczonój, 
a bardzo już uad ziemię wzniesionój i 
gotowój jeszcze wyżój odlecieć. Przed 
rokiem, kiedyśmy go na tem miejscu że
gnali i namawiali, żeby został a tak da 
leko nie jechał, odpowiadał, że wróci i 
uie j-dzie na długo: „tylko na cztery 
lata“ (a miał ich ośmdziesiąt i sześć). 
Nie dotrzymał, nie wrócił, ale został, 
i musiał czuć i liczyć, że w naszój pa
mięci zostanie na zawsze. Oby został 
w tradycyi narodu jako czcigodny typ 
i wzór najpiękniejszych własności jego 
natury. Drugie zas słowo godne zapa
miętania słyszeliśmy od niego, kiedy był 
tu do naj tylko co z Ameryki przyjechał. 
Zapytany, czy miał czasem sposobność 
mówić po polsku, odpowiedział, że mie
wał ją czasem, zwłaszcza w późniejszych 
latach, ale było takich lat kilkanaście, 
że ani słowa po polsku nie przemówił. — 
„Jakże nie zapomniał?“ — „Mówiłem 
zawsze pacierz po’polsku, i przez to nie 
zapomniałem.“ Słowa dobre do rozwa
żania dla takich, którzy chcą, iżby ludzie 
po polsku nie zapomnieli, ale pacierza 
radziby ich oduczyć.

Jakiekolwiek będą losy tój Akademii, 
choćby kiedyś najświetniejsze, zawsze, 
zostanie to jedDą z jój wielkich chwał, 
że w gronie swojem miała Domeykę^

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ma dwa obrazy : „Chrystus przed Piłatem“ i 
„Chrystus ua krzyża “ Arcydzieła te budzą 
ogólny interes. Należą one do rzędn aajdo- 
skon liazy ch dziel sztoki całćj wystawy. O 
Majki „Kuśeinszee pod Racławicami“ nie bę
dziemy się rozpisywali. Arcydzieło to znane 
jest u nas. Podnieść atoli musi my, że obraz 
znajduje się bez żadnego napisn, zaczóaa wię
kszość widzów — katalogów jeszcze nie ma 
i są one bardzo drogie — przechodzi koło 
niego, nie wiedząc, ani co przedstawia, ani też, 
kto go malował. Z polskich artystów znaj
dujemy tn jesz-ze Axent»wieża i Horowitza, 
więcej nie ma nikogo. Resztę malarzy gali
cyjskich, z nawet jednego Pozuańczyka, prze
niesiono do oddziału „rosyjskiego,“ co stało się 
tym sposobem, że obrazy ich znajdowały się 
w Warsa i wie na wystawie i stamtąd z in- 
nemi razem przyszły do Paryża. W anstro- 
węgierskim oddziale jest także i jeden Ma- 
kart, mianowicie „Walkyria i umierający ry
cerz.“ Z czeskich malarzy podnieść należy 
prócz znakomitego utworu Brozika, pełnego 
grozy dramatycznćj i ru :hn, jeszcze Melnika 
i Ribarza. Spotykamy dalćj piękne płó
tna Charlemont’a, Angellie’go, Pettenkofena, 
Ernst'«, Hynais’a, A. Lonzy i innych. 
Oddział an-dryacki zajmnje dwie sale.

Niemiec nie ma, ale są niektórzy nie
mieccy malarze. Noszą oni napis : „Grupy 
malarzy niemieckich.“ Widzimy tn ntwory 
Heffnera, Petersen’a, Klaus Mayer’a, M. 
Thedy, Menzel’a, Waltera Firlo i innych 
jeszcze. — Sztuka niemiecka przedstawią się 
bardzo skromnie. W oddziale tym napoty
kamy także jedno polskie nazwisko, miano
wicie : F. S k a r b i n y, wcale zdolnego 
akwarelisty.

(Dokończenie Lista IV nastąpi.)

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Kółek włościańskich z po

wiatu średzkiego odbędzie się dnia 18 b. m. 
o godzinie 8*/« po polndnin w Środzie 
w sali pani Hnttnerowćj. Prosimy o liczny 
udział tak członków Kółek włościańskich, jak 
i wszystkich życzliwych sprawie oświaty na
szego Indu.

Z Pleszewa.
(Nowe Kółko rolnicze).

W dniu 2 b. m. zostało założone w Ko
tlinie t. zw. Kółko rolnicze kotlińskie i przy
szło do skntkn za pośrednictwem ks. proboszcza 
Rymarkiewicza, któremu najsz »zersze nasze po
dziękowanie wszyscy członkowie owego Kółka 
składamy.

Na zebranie to stawiono się dość licznie, 
wziął także w nićm ndział p. Józef Chłapo
wski, dziedzic Rzegocina i wice-patron Kółek 
wtościań.-kich

P..n Chłapowski udzielił głosu ks. Rymar- 
kiewiczowi, który zachęcał obecnych do dal- 
szćj pracy w nowćm Kółku, poczćm zabrał 
głos p. Chłapowski i w dłnższćj i serdecznćj 
przemowie zachęcał również do pracy w Kółku, 
dalćj odczytał ustawy Kółek włościańskich.

Jednogłośnie wybrano na prezesa Kółka 
kotliński-go ks. proboszcza Rymarkiewicza, na 
wice-prezesa p. Manowskiego, wreszcie p. Ka- 
źmirza Węclewskiego jako sekretarza.

ZTbiorjr

Towarzystwa Przyjaciół Nauk
w Poznania.

(Młyńska ulica 26.)

I. Muzeum archeologiczne.
P. Kozłowski J. w Tarnówka pod Chełm

cami: a) znalezione w grobach przedhistory
cznych w Tarnówka: 1) dwie popielnice, z któ
rych jedna ozdobiona jest ornamentem mean
drowym i dwa mniejsze naczynia grobowe, 2) 
bronzowa rękojeść od tarczy, w którćj obn koń
cach tkwią jeszcze bronzowe nity, 2) kawałki 
bronzowego okucia, zapewne od pochwy miecza, 
4) szczątki żelaznego szczytu (sentnm) z bran
żowymi nitami, 5) grot oszczepn z żeląza, 
6) osełka i siekierka kamienna czarnego ko
lom z dzinrą przy obnchn; b) wyorane na 
pola wsi Tarnówka dłuto krzemienne, nader 
starannie wygładzone ; c) naczynie szklane z 
nowszych czasów, znalezione przy Myszćj 
Wieży w Kruszwicy; d) starożytna klótka z 
kluczem, znaleziona w Tarnówkn.

P. hr. Żółtowski w Godurowie: kajdanki 
żelazne, znalezione w Godorowie.

P. Brodnicki w Poznania : misiurka żela
zna rycerza polskiego z 17 stulecia.

Dr. Bolesław Ereepki, 
konserwator zbiorów Tow. Przyj. Nank.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Niewola w Afryce, z sześcioma ilnstra- 

cyami i mapą przez ks. St. Załęskiego T. J. 
Kraków, 1889, w 8-ce. 8tr. 70, cena 20 c.

Ojciec św. Leon XIII w encyklice swćj 
do Bisknpów Brazylii „In plnrimis“ z dnia 
1 maja 1888 r. skarży się przed całym świa
tem na potworny handel niewolników w środ- 
kowćj Afryce, pochłaniający corocznie dwa mi
liony ofiar — i błaga wszystkich, którym obro
na praw człowieka, praw natnry i rozkrzewie- 
nie wiary Chrystusowćj leży na sercu, aby 
przyczynili się do położenia tamy temu beze
ceństwu. — To samo wymownićj jeszcze po
wtarza w liście swym do Kardynała Lavigerie, 
prymasa Afryki, który stoi na czele wszyst- 

1 kich Towarzystw afrykańskich i świeżo teraz

zwołał kongres międzynarodowy do Lucerny 
w Szwajcaryi na dzień 8 sierpnia b. r.

Idąc w myśl Ojca św., napisał ks. Stani
sław Załęski T. J. krótką rozprawę pod po
wyższym tytułem. Celem broszury jest poin
formować warstwy inteligentne naszego społe
czeństwa o rzetelnym stanie niewoli w Afryce; 
o środkach, które dotąd przeciw tój pladze i 
szkandzie XIX wieku przedsięwzięto za gra
nicą i n nas — oraz zbić zarzuty i usunąć 
uprzedzenia, które przeciw niój podniesiona, 
a tem samćm dopomódz do rozwojn „Towa
rzystwa krakowskiego przeciw handlowi nie
wolników w Afryce“, które świeżo powstało,

Odpowiednio do tego celu broszura składa 
się z czterech części: pierwsza podaje nam 
ogóluy rys sprawy niewoli w Afryce i służy 
za wstęp; druga opowiada samą niewolę stó
wami Kardynała Lavigerie; trzecia i czwarta 
przedstawia dzieje Towarzystwa krakowskiego, 
zbija zarzuty i przytacza ustawy tegoż, za
twierdzone reskryptem Namiestnictwa z dnia 
1 majt b. r. Styl jasny, potoczysty, rzecz 
niezmiernie zajmująca ale i rozdzierająca serce 
ua widok niecznlości i bezradności ucywilizo
wanych państw Earopy wobec okrutnych i 
bezecnyeh scen niewoli afrykańskiój, podczas 
kiedy te same państwa opiekują się ochraną 
zwierząt i w tym cela osobne prawa stanowią.

Iinstracye starannie wykonane, zdobią tę 
książeczkę, a mapa Afryki ad hoc wykonana, 
ułatwta jćj zrozumienie. Cena bardzo niska, 
bo 20 c. czyni ją przystępną każdemu.

* Nowin Lekarskich wyszedł nr. 6 na 
miesiąc czerwiec i zawiera: Prace oryginalne: 
Chłapowski Fr.: Krótki pogląd na obecny stan 
rozpoznawania chorób żołądka (według wykłada 
na wydziale lekarskim Towarzystwa Przyjaciół 
Nank z dnia 12 kwietnia i 3 maja r. b ) — 
Wicherkiewicz B.: O zaniku spojówki a mia
nowicie o rzadkićj postaci samoistnego zanika 
(rzecz wygłoszona na posiedzeniu wydziału le
karskiego Towarzystwa Przyjaciół Nank w Po
znania dnia 9 listopada 1888 r.) z 2 ryci
nami. — Spostrzeżenia z praktyki: Wicher
kiewicz B.: Zaćmy urazowe niewiadomego na 
pozór pochodzenia. — Oceny i sprawozdania. 
— Ruch w Towarzystwach. — Feljeton: Za
remba Wacław: Zarys sztnki lekarskićj w Chi-

Przybyli do Poznani».
Poznań, 10 czerwca.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Grodzicki z familią z Psarskiego, Radoń- 
ski z Biskupic, Kolski z Wojnowa, dr. 
Laskowski z Wągrówca, Panieński z Kro
toszyna, Tnlis z Londynu, Górski z Ber
lina, Kronchelm z żoną z Wągrówca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ihnatowicz z Królestwa Polskiego, Rabach 
z Piętrzy kowa, Tomaszewski z Grodziska, 
Lehmann z Kalisz ą, Liske z Pniew, Szmyt- 
kowski z Kościana, Smodlibowski z żoną 
z Wrocławia, Bittiner z Boku, Herrmann 
z Krotoszyna, Krayn z Zurychu, Fraenkel 
z bratem z Ostrowa, Kora z Wrocławia, 
Sawiński z Żelic, Staśkiewicz z Bolechowa, 
Stypczyński z Zaniemyśla, Garczyński z sio
strą i Hamer ze Słupcy, Weiss z Gosty
nia, Barach ze Środy, Łaszewski z fami
lią z Czarnkowa, Flieger z żoną z Pniew.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Sztokholmskiego hipotecznego Towarzy

stwa akcyjnego 4’/2-procentowe obligacye 
z r. 1884. Najoliższe ciągnienie odbęnzu się 
w cz rwcn. Przeciwko stratom knrsa, wyno
szącym przy losowaniu około 41/« procent, zx- 
oezpisczi bank pod ftrmą Uarl NeBoarger. 
8e 'u, Franzó .iS'he Sir. Nr. 18, za premią 
4 fen. za 100 marek.

(K) r*a*«ż, 11 czerwca. I— Sprawoz da
nie giełdowe. )

Stan powietrza: upał.
Zyto bez bandln.

■a* wypowiedz.—,—. Wypowiel»>*no — 
w mieisen (bez beczki) tow. opodat. 6U-t 63 60 pi-, 
7P-ta 33,9 płacono, czerwiec (60-ta) 63,60 płacono, 
(70-ta) 83,90 płac., lipiec (50-ta) pl., (70 te)
- .— płac, sierpień 60-ta 63,80 m. 70-ta 34,10 
m. WTzesień 60-ta 51,90 m. 70-ta 34,20 m.

(Sprawozdanie nrzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy
powiedziana —,— mrk. w mieisen bez beczki 60-ta 
63.8J mrk.. 70-ta 84,10 mrk., czerwiec 50-ta — ,— 
m. 70-ta , m., sierpień 60-ta —, - m. 70-ta

r»za«a 11 czerwca. — Oeny mąki P s ea . a 
27.60, r i a u 22 50 za 100 kilogr.

(Nadesłano).
Grabie. P. Szpigel z Rychtalu na Rlązku 

(Reichthal i. Schl.) który już dla wielu ko
ściołów w naszych arehidyecezyach dostarczył 
organ, zbudował w ostatnim czasie nowe or
gany w kościele g, ahskim. P. Bolesław Dem
biński, dyrektor muzyki z Poznania poddał je 
w ubiegły piątek szczególowćj rewizyi i jak 
najpochlebniejszy wydał o nich sąd. Przy
stępna cena, za którą p. 8zpigel nawet kilka 
dodatków przy organach zrobił, choć kontrakto- 
wnie do nich nie byt zobowiązany, aknratność 
w robocie, uprzejmość p. Szpigla i sąd tak 
znakomitego znawcy jak p. B. D. ze wszech 
miar polecają p. 8zpigla do poraczania mu 
prac w zakres organmistrzostwa wchodzących. 
Jak słyszymy, p. 8zpigel buduje obecnie organy 
dla kościołów w Kwilczu, Ostrowie i Wysocka.



Groszowicki cement portlandzki
fat>rykn.t pierwszorzędny

jednolitej równości, dobroci i spoistości. (1782)
Polecimy takowy po cenie bieżącój do wykonywania wodociągów, kana- 

lizacyi, do stawiania budowli ziemnych i wodnych każdego rodzaju, jako też do 
fabrykacji ornamentów, sztuczuego kamienia i wszelkich towar, cementowych.

Produktywność naszego zakładu wynosząca przeszło 300,000 normal. beczek cementu 
portland. daje nam możność jak najszybszego wykonania wszelkich nawet obszerniejszych 
zleceń. Przesyłkę stosownie do życzenia uskutecznia się w beczkach lub workach.

Śltfe towarciitwi) atcyjiie fajirylacyi tarnin portLtGroszowicach ni Opolem.

Spóźnione.
Duia 6 b. m. zakończył we Lwowie doczesny I 

| swój żywot, opatrzony śś. Sakramentami ś. p.

Wacław Leśnik,
I o czem w imieniu zasmucouój rodziny donosi 

0770) 3s:s- Leśnik.

Towarzystwo
narodowe hipoteczne kredytowe

w Szczecinie
udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce, 
a na wiejskie i po landszafcie. (1057)

Wnioski przyjmąje agent generalny:

Julian lleichstein
w Poznaniu, św. Marcin nr. 62.

Od 14 lat mieszkam i praktykuję (1752) I

"w Landeku.
Dr. OSTROWICZ,

lekarz zdrojowy i kąpielowy.

Dzierżawa. <1672)
Folwark Pogorzelica wynoszący prócz borów i za

gajeń, które się z dzierżawy wyjmują, 200 hekt. ma byc 
w ciełiój licytacyi na lat 18, począwszy od 1 lipca r. b. wy
dzierżawiony. Mający chęć wydzierżawienia zechcą piśmien
nie swe oferty oddać najpóźniój do 31 czerwca r. b. Wa
runki można przejrzeć na probostwie w Pogorzelicy.

Dozór liościelny.

Szanownej Publiczności miasta Poznania i 
okolicy niniejszem donoszę jak nsjuprzejmiej, iż 
otworzyłem tu w Poznaniu (1721)

Wielkie Garbary nr. 13

n.a- Toeczassicłi. 
Zamówienia każdego czasu można składać v

biurze drukarni Fr. Ćhocicszyńskiego, róg 
Wielkich Garbar i ulicy Wodnej nr. 15.

J. CHOCIESZYŃSKI,
browar eksportowy piwa grodziskiego

w Grodzisku.

Fasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI. PEACHTI OLIWĘ IMOWO. 
Nieprzemakalna płachty, derki na koale

polecaj ą (2409)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

V dt Vv»
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FABRYKA
- papierosów i tureckich tytnni 
□w) „VULKAN«

I. F. J. Komendziński w Dreźnie,
| zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
1 i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych j

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Koniak mozelski
(Mosel-Cognae) 

wypalany z samego tylko 
wina, bez najmniejszego do
datku sprytu, premiowany sre
brnym medalem na wystawie 
w Brukseli, poleca po 3 M. 
za butelkę iucl. opakowania.

A. L. Elfen,
Dcstylacya koniaku,
w Trewirze (Trier a. d. Mosei).

Heyducki & Eichstaedt
JPoznaii, Bazar

polecają (229)
Ornaty od 50—1000 marek,
Kapy od 75—1,500 marek,
Bu rwy, stuły,
Materye wełniane, Jedwabne I złotollte we wszelkich 

kolorach kościelnych od najtańszych aż do 200 mrk. za metr
Chorągwie gotowe,
Wielki wybór kobierey smyrneńskieh, Tourney i brukselskich.

Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat.

Aukcya.
linia 17. czerwca r. b. 

« godz. IO przed południem
sprzedawać będę drogą licytacyi za 
gotówkę na rynku w Jarocinie 
bibliotekę po śp. księdzu Szad
kowskim, składającą się z prze
szło 300 książek. (1783) 

Neumann,
komornik sądowy w Jarocinie.

Kraków ISST r. 

Pod gwa- 
rancyą za

wartości
poleca

/

Z powodu oddania dzierżawy od
będzie się w dniu 27 czerwca rano 
w Wierzenicy pod Kebenicą

lieytacya
inwentarza żywejo i marlwejo.
rasy holenderskiéj, wołów, sta
dników, koni i narzędzi rólni-
czyeh. (1781)

Niżój podpisany Bank przyj
muje: , (844)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza

su płatne po
a za trzymiesięcznem wypo

wiedzeniem po 4%.

Bank
Ziijzl» Spótek Zarotiltiwych.

Dr. Kusztelan.
r

Superfosfaty
HWOZT SZTUC3

w wszelkiój możliwój konipozycyi,
mąkę z żużli Thomasa, miałko mieloną,

mąkę z kości parzonych,
isii nit 1 wszelkie sole potas«

po możliwie nizkich ceuach

Dr. Roman May,
Fabryka chemiczna w Poznar

Kantor: Podgórna ul. 13, I. piętro.

Do konserwacyi płci
i usunięcia ni ystości skórnych za 
lecą się my i ichtyolowe przeciw 
uporoytn lis om, czerwoności rąk 
i nosów, je również na cierpienia 
reumatycz , kawałek p» 76 fen., 
polecone przez tajnego radzcę Prof. 
Dr. Volk manna i tajnego radzcę 
Prof. Dr. Nussbauma i Radlauera my
dło jodłowo eucalyptusowe znak mi
cie skutkujące na reumatyzm jako do
datek do kąpieli i mycia, kawałek po 
5o f,-n. Bergmanna mydło brzozowo- 
balsamiczne, Bergmanna mydło na 
mleku liliowem, mydło smolowcowe 
siarczane i wazelino we, sztuka zkaż- 
dego po 40 fen , nadto Eau de Lys, me 
dycynalna woda na piegi fl. 1 mk., 
Ryszarda Griindera puder łabędzi 
pudełko po 60 fen. i 1 mrk. Gold- 
creame salicylowo-wazęllnowe pu
szka po 1 mrk. Drobne migdałowe 
otrąbki na upiększenie płci puszka 
po 60 i 75 fen. («28)
Czerwona apteka,

w Poznaniu, Rynek 37.

» Donoszę uprzejmie, że (1676)

i Fabrykę mydła i
i świec woskowych

> po ś. p. mężu moim St. Opiclińskim dalój pro-
| wadzić będę i polecam się łaskawym względom ,
> Szanownego Duchowieństwa, Dozorów kościelnych, ]
> jako i wszystkich moich odbiorców.
! Faustyna Opielińska.

Krotoszyn, dnia 16 maja 1889-

Zakład zegarmistrzowski

L. Marchlewskiego,
Poznań, Hotel du Nord,

poleca po cenach najtańszych zegarki złote, srebue, ni
klowe, oxydowane i czarne stalowe w bransoletkach skórza
nych, wielki wybór łańcuszków, regulatorów, bu
dzików i wszelkie zegary ścienne w najlepszych 
gatunkach. Dobre niklowe remontoiry już od 12 
marek. Gwarancya kilkoletnia._____ ___________ __(1766)

I Wody mineralne i
s ZTeile-^r 1QQ9: j
S Marienbad. Karlsbad, Kissingen, Wil-% 

don gen, Bilin, Fms, Sodcn, Iwonicz, 5 
Wody gorzkie Węgierskie i t. d. odebraliśmy *

5 wprost z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy c 
s«i po ceuach nader umiarkowanych. (1581) £

- Sole i ługi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze- c

Śdaży udzielamy odpowiedniego rabatu.

Jasiński i Ołiisli
GMway skład wed miaeïaIrA7ch.

Poznań, Śty Marcin 62.

Skład II, Wrocławska ul. nr. 30.

Ą pożyczki al pari
po landszafcie Poznańskiej w obrębie 2/3 taksy landszaf- 
towej ofiaruje (1758)

Bank Rolniczo-Przemysłowy
TC Wilecki Potocki & Sp.

W. A. Kasprowicz,
Poznań, Fryderykowska ulica nr. 4,

przy placu Sapieżyńskim.
Fabryka bandaży i gumowych wyrobów,

poleca jako specjalność po najtańszych cenach
płyty, węże, sznury, 

i opakunki, ceraty,
I IISBIOWC I P‘,1'ro"fe' lalki- zabawki, U 1 piłki, szelki, karty,

krawaty, grzebienie,

e
teki do pisania, koszyki, 
I torby do podróży,

we miednice, wanny, bandałe, 
I pończochy, <172*)

podkłady dla chorych.
Gumowe płaszcze, gumową bieliznę,

Opatrunki, artykuły chirurgiczne.IWONICZ,
Zakład zdrojowo-kąpielowy (w Galicji) st. kolei Iwonicz.

Szczawy alkal. słone, jod i brom zawierające, skuteczne w cho
robach skrofulicznych i ich złośliwych następstwach, w chorobach skór
nych, syfllitycznyoh, reumatyzmie 1 w rozlicznych chorobach kobiecych, —
Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe. tuszowe 1 rzeczne. - Mleko, 
żentyca, kefir, Inhalatorium. Znakomita stacya klhnatyctno-U- 
cznicza. ■- Pora kąpielowa podzielona na trzy sezony od 20 maja do 
końca września. Mieszkania w 1-szytn i trzecim sezonie o */s csęść tań
sze. — Lekarz zdrojowy Dr. KI. Dębicki, b. asystent Klin. Unlw. 
Jagiell. - Prospektu rozsyła franco (1638)

Dyrekoya.
■jMRT zZaNtcpstwo na Niemcy posiada firma Jastń- 

’’oznaniu.

73 Jedyny polski skład bławatny 73

W wielkim wyborze po renach bardzo nizkich pole
camy wszelkie nowoici miocenno-latotne w mate- 
ryach wetnianych na suknie kolorowe.

Materye czarne wełniane,
Materye bawełniane — Perkaliki,

Jedwabie — Plusze — Mory jedwabne,
o
.9 Płótna - Płócienka - Stołowiznę,
t* Firanki — Dywany — Materye na meble, <<

£1 Kołdry watowane,
e s Bieliznę męzką z własnej pracowni.

J. & T. KAMIEŃSKI,
SlcłiiA gflówny

Poznań, Stary Ry n e k, dom Banku Przemysłowców. 
Filia: Żnin, ulica Poznańska.

Próby na prowincyą wysyłamy bezpłatnie. (1461)

73 q o A o fe C n z o J p o d 73

Proszek 
przeciw poceniu się nóg,
doświadczony 1 nieszkodliwy środek 
usuwający pot z nóg. Takowy za
pobiega odleżenia się chorych i usu
wa ztąd powstający niemiły zapach. 
Również go użyć można przeciw 
nieznośnemu potowi pod pachami 
I poceniu się rąk. Cena za pu
dełko blaszane z aparatem do uży
cia po 50 Ln. i 1 m. 1564)
Czerwona apteka 

w Poznaniu Rynek 37.

Herbatę
plantacyi Behr.mdsa ma na składzie

Eugen. Werner w Poznaniu.

Zasłail malowania na szkle
A. REDNhR, 

Wrocław, Monhauptstr. nr.
poleca się do wykonywania n 
lowanych okien dla kościołów u 
i budynków prywatnych w każ [J 
dym stylu. Okna z figurami n 
pocz. od 80 m. za mtr. □, z de S 
seniem kobiercowym od m. 20 Q 
do 70. Skromne oprawy okien fl 
w ołów. Zezwala s;ę na od- U 
płatę ratami. (16."5) |j

Radlauera
eseneya jodłowa

z przepysznym zapachem lasu jo
dłowego, do przeczyszczania powie
trza w pokojach i w salach dla cho
rych wzmacnia nerwy a oddziałuje 
nader korzystnie na organa odde
chowe, premiowana 3 złotemi me
dalami I dyplomem honorowym w 
Paryżu, Neapolu i Bruksel. butelka 
po 1 mrk., rozpylacz 1.26 m. Tylko 
prawd; iwe (629)
w Czerwonej aptece

w Poznaniu. Ryjiek'. 37.

Hurtowny handel win

S. Pawłowski w Pleszewie
poleca Szan. Publiczności i Wiele
bnemu Duchowieństwu swe wprost 
od producentów na Węgrzech za
kupione wina górnowegler- 
skie i tokajskie.

Czyste stołowe wino sprzedaje po 
Mk 1,50 za litr. (1701)

Również ma zawsze na składzie 
wina franciizkie, czerwone, reń
skie, mozelskie, iuadcrę, cherry, 
szampan i t. d., koniak frane oraz 
araki i rumy po jak najprzystęp
niejszych cenach.

Próby i cenniki na każde żąda-
' franco i gratis.

Poszukuje się miejsca

leśniczego
od 1. 7. 89. lub od później.
Adr. Ł. Ł. 100 Orzechowo.

Organista
kawaler, wolny od wojskowości, pro
wadzący się moralnie, poszukuje po
sady od I-go lipca r. b. Zgłoszenia 
uprasza się przysłać pod Adr J. S. 
100 posle restante Poznań. (17«3)

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kmy-ra Poznańskiego.

Wielmożnym Panom Dziedzicom 
i Wielebnemu Duchowieństwu do
noszę najuniżeniej, iż mam od 1. li
pca r. ii. gospodynie wydoskona
lone w sw im zawodzie i kucharskićj 
sztuce, z długoletniemi, godnemi po
chwały świadectwami. Upraszam 
jaknajuniżeniój o łaskawe i spieszne 
zgłoszenia do Biura Zleceń, Poznań, 
Fryderykowska ul. 26. (1772)

Zielnzek.

Osc"ba
w średnim ścieku, znająca się na 
kuchni i gospodarstwie, zaopatrzona 
w dobre świadectwa z dworów i pro
bostwa, poszukuje miejsca, najchęt
niej na probostwie. Zgłoszenia do 
pani Szymańskiej. Poznań, Ulica 
Długa nr. 10.______________ (1764)

Nauczycielka
egzam., muzyk., posiadająca 
chlubne świadectwa, poszuku
je miejsca od 1 lipca lub sier
pnia. Łaskawe oferty proszę 
przesłać do Ekspedycji Ku- 
ryera Poza. sub B. P. 1758.

„ powodu oddania dzierżawy 
sprzedam przez dobrownlną licytacyą 
14 pięknych (1769)

źrebaków
Babin e pod Środą. Taki 

ną młockarnią.
V. Braunek.

Ä
Sprzedaż tryków.
czystej krwi Rambouil
let zarodowej owczarni Tu- 
rzno p. Tauer Pr. Zachód, 
rozpoczęta się. (1784)

Kaysiewicz.
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